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„Mężowie zaufania11.
Lwów 8. m arca.

W czoraj odbyła się nareszcie dawno zapo
wiedziana konferencja mężów|zaufania poszczegól
nych klubów koalicyjnych nad „kierującemi za
sadami4* rządowego projektu reformy wyborczej. 
Relacje, jakie o tej konferencji u prezydenta 
ministrów, księcia W indischgraetza, podają depe
sze telegraficzne, aą bardzo sicąpe i mewyczer- 
pające. Zdaje fcię, te  w sferach decyduj tcych  
przyjęli na razie zasadę przestrzegania, ile mo
żności, tajemnicy, sądzą tam zapewne, że im pó
źniej opinja publiczna dowie się o szczegółach  
projektowanej reformy, tern lepiej będzie dla tej 
reformy. My tego zapatrywania wprawdzie nie 
podzielamy, ale na razie nie mamy sposobu 
skłonienia naszych sfer miarodajnych do odsło
nięcia przyłbicy. Musimy się w ięc zadowolić 
temi okruszynami wiadomości, jak ie  w  drodze 
pośredniej i dorywczo niejako z za kulis potra
fimy zebrać.

W iadomości, jak ie dziś odebraliśmy z W ie
dnia po pierwszej konferencji u księcia W indisch- 
griitza, są tego rouzaju, że istotnie tylko najwię
ksze mogą w yw ołać niezadowolenie, a zarazem  
podać w podejrzenie szczerość intencyj tych, 
którzy się zabierają do reformy wyborczej. Mó
wimy naturalnie przedewszystkiem ze stanowi
ska naszego własnego, to jest ze atanowiska 
K oła polskiego. Owoz w tych wstępnych obradach 
u prezydenta ministrów, mieli prócz ministrów i pre
zesów klubów koalicyjnych brać udział także m ę
żowie zaufania tych klubów. Któż tych mężów 
zaufania mógł mianować? Zdawaćby się powin
no, że przedewszystkiem  samo kluby, boć one 
będą w.odziaty, kto na ich zaufanie zasługuje 
i kto może być ich mandatarjuszem i w ich 
przemawiać imien.u. A  jeżeli już klubom nic 
dano sposobności do wybrania tym razem specjal
nych swoich pełnomocników, to przecież te klu
by dały już niejednokrotnie dawniej wyraz te
mu, kto ma prawo występować w ich imieniu. 
W  szczególności Koło polskie ma specjalną ko
misję parlamentarną, powołaną właśnie do tego, 
by przy okazjach, w  który- ł  CRł® Koło odrazu 
w stępoTraó w e  może, znale&ó w niej zastępstwo 
i reprezentację. Jeżeli kiedy, to z pewnością 
tym  razem na konferencji u prezydenta mir.i 
strów w imieniu Koła polskiego por. inna była  

9 przemawiać tegoż komisja parlamentarna. Tym 
czasem  k sią ię  Ąłfręd, indischgraetz, n i.w iadn  

“BSo’1h ę * ,  inicjatyw y własnej, czy obcej, zaprosił 
sobie z własnego wyboru mężów zaufania i z 
nimi paktował o sprawie reformy wyborczej, a 
więc o sprawie niezawodnie najważniejszej, jaką  
ma załatwić gabinet ■ koalicyjny.

Przywiązujemy do tej okoliczności bardzo 
wielką wagę, nie. mbże nam bowiem być oboję- 
tnem, kto występuje w imieniu K oła polskiego. 
Poszczególnym  osobifetościom, które z grona po
słów polskich uczestniczyły w e wczorajszej konfe
rencji u księcia Alfreda W indischgraetza, nie 
mamy nic do zaraucetnia, nie możemy się Jeno 

zgodzić i tern, by one i w yłącznie one były  Koła 
polskiego rzecznikam i i mężami zaufauia. My 
w szczególności należym y z pewnością do tych, 
którzy ściśle i bez w szelkich zastrzeżeń stoją 
przy zasadzie solidarności Koła polskiego —  
o ile ono występuje na zewnątrz, jako parlamen
tarna reprezentacja narodu polskiego; ale w ła
śnie dlatego, że m y tej solidarności tak gorąco 
pragniemy i szczerze bronimy, mamy prawu słu
szne żądać, by emanacje K oła polskiego na ze 
wnąirz, jeżeli one mają być wyrazem solidarno
ści, by ły  zarazem sumą i wypadkową tych prze
konań i zapatrywań, jakie wewnątrz K oła pa
nują. Tylko tak, a nie inaczej solidarność K oła  
mose być utrzymaną.

W doniosłej sprawie, stojącej obecnie na po
rządku, ci, których naczelnym  powinno być obo
wiązkiem przestrzeganie wszy itkiego, co jest 
w związku z solidarnością, nie przestrzegali soli
darności tej kardynalnych zasad. Mężowie za
ufania, którzy z łona K oła polskiego brali udział

w konferencji u prezydenta ministrów nad kie- 
rującemi zasadami projektu reformy wyborczej, 
nie są reprezentantami tych zapatrywań, jakie  
w Kole pJskiem  panują, ale jedynie rzecznikami 
jednego kierunku politycznego, który zazwyczaj 
nazywamy konserwatywnym. A przecież jest 
chyba izeczą  notorycznie znaną, że w Kole pol
akiem istnieje także poważna mniejszość postępo
wa, rekrutująca się przedewszystkiem  z posłów 
miejokich. Nie godziło się w interesie samej 
sprawy reformy wyborczej i w  interesie solidar
ności K ola polskiego tej mniejszości postępowej 
przy konferencjach wstępnych ignorować. Nie 
jest. to sprawa osobista, ale zasadnicza, która już 
dzisiaj przykre ma następstwa. Zachowanie się 
bowiem „mężów zaufania" K oła polskiego u pre 
zydenta ministrów zadowalniającem chyba nie 
b yło. A le o tom potem...

filja Banks krajowego v Krakowie.
Oddawna stara się krakowska rada miejska 

i izba liaudlowo-przemysłowa o otwarcie filji 
Banku kraj. w Krakowie. Dotychczas zastąpiony 
jest Jtfankjkrajowy na tamtejszym placn przez p o 
w i a t o w ą  k a s ę  o s z c z ę d n o ś c i .  Instytucja 
ta zastępuje interesy Banku krajowego znako
micie i należy do najlepszych zastępstw b a n 
ku. To też dyrekcja Banku krajowego niechę
tnie zmieniać chciała nawet formę owego z a 
stępstwa na placu krakowskim. W szakże z roz
wojem Banku krajowego, okazał się ograniczo- 
czony z natury rzeczy zakres działania powiato
wej kasy oszczędności w Krakowie; jako zastęp
stwa Banku, niedostatecznym i dlatego na posie
dzeniu dnia 1 1 . z. m. wzięła rada nadzorcza 
Banku krajowego pod rozwagę kwestję utworze
nia samoistnej filji w Krakowie, pomna wszakże 
znakomitych usług, jakie Bankowi krajowemu 
oddaje dotychczasowe jego zastępstwo, postano
w iła w ysłać delegację do Krakowa, celem poro
zumienia się, czyli powiatowa k tisa oszczędności 
byłaby skłonną objąć interosa Banku krajowego 
w tych granicach, jakich domagać się zw ykło  
od samoistnej filji.

D otycząca konferencja odbyła się w Kusko
wie dnia 4. b. m., w której to konferencji brali 
udział ze strony powiatowej kasy oszczędności 
pp. prezes Alfred Mvheski, w iceprezes dr. Fran
ciszek Paszkowski, p Kirchmayer, jako też obaj 
urzędujący dyrektorowie kasy,

strony zaś Banku krajowego wzięli 
udział w konferencji pp wiceprezes rady nadzor
czej August Gorayski, członek rady nadzor
czej lir. Scipio i dyrektor Banku krajowego dr. 
Zgóraki.

Po gruntownem omówieniu sprawy —, na 
wniosek i za zgodą reprezentantów powiatowej 
kasy uszuzęduości postanowiono, żc celem  nale
żytego rozwoju interesów Banku krajowego w 
Krakowie i zachodniej części kraju — należy  
przystąpić do otwarcia samoistnej filji w K rako
wie. Reprezentanci Banku krajowego zastrzegli 
■obie wszakże, że do zarządu filji wejdą w zna
cznej części członkowie zarządu powiatowej kasy  
oszczędności; dalej, że l o k a l  filji znajdować się 
będzie —  ile możności —  w pobliżu lokalu p o
wiatowej kasy oszczędności i że stosunki oba 
tych instytucyj będą i nadal ścisłe i przyjazno.

A by otwarcie filji krakowskiej stało się fa
ktem, potrzeba jeszcze uchwał rady nadzorczej 
Banku krajowego i W ydziału krajowego, co nie
zawodnie wkrótce nastąpi.

F ilja krakowska Banku krajowego załatwiać 
będzie wszystkie te interesa, które załatwia 
Bank krajowy, a z tych prawie wszystkie sa
moistnie. D la zarządu filji projektowane jest usta
nowienie komitetu nadzorczego na miejscu w Kra
kowie ; na kierownika delegowany zaś będzie 
jeden z najtęższych urzędników Banku krajo
wego ze Lwowa.

Organizacja filji zapewne w bieżącym roku 
przeprowadzoną zostanie, a interesa Banku kra
jowego zastępywać będzie aż do chwili otwarcia 
filji —  powiatowa kasa oszczędności.

i m t r j a ł  kardynała Y asiarfeso.
W  głośnej sprawie ślubów cywilnych na 

W ęgrzech przybywa nowy dokument. Oto dzien
niki budapeszteńskie ogłaszają ustępy z obszer
nego nieiaorjału, jaki prymas kardynał V  a s  ż a 
r y  przesłał cesarzowi w tym przedmiocie. D o
kument ten jest zredagowany w formie bar
dzo stanowczej, o zaczyna się od następują
cych słów ;

„Ponieważ W asza Cesarska Mość posiada 
rzadką cnotę słuchania szczerych u t ag strych  
wiernych poddanych- przeto z eałą Zwartością 
pozwalam sobie oświadczyć, iż projektu w ysokie
go rządu eo do prawa małżeńskiego ani w  jego  
podstawie, ani w szczegółach, przyjąć nie jestem  
w stanie, a to dlatego, żc stoi on w stanowczem  
przeciwieństwie z dogmatami mogo Kościoła. 
W edług nauki Kościoła katolickiego: 1. małżeń
stwo jest sakram entem ; 2 . nizozwiązalnem ;
3. o jego  trażności rozstrZy g a tylko Kościół 
W edług projektu rządowego: 1 . małżeństwo jest 
kontraktem cywilnym; 2. rozwiązalnym; 3. o jego  
ważnośei rozstrzyga państwo Zasady zatem pro
jektu są wprost przeciwne nauce Kościoła kato 
lickicgo."

W dalszym ciągu wykazuje Kardynał, że 
projekt narusza swobodę sumień katolickich  
i porównawszy przeszkody do małżeństwa, jakie 
uznaje Kościoł, z tern, jakie pragnie wprowadzić 
wmiotęk rządowy, oświadcza, że wobec tego 
wszelkie porozumienie jest zgoła niemożliwem. 
Nietylko jednak jako biskup, ale i jako W ęgier, 
musi być przeciwny zamierzonemu prawu, gdyż 
ma przekonanie, iż w yda ono najfatalniejsze na
stępstwa i nietylko nie sprowadzi zapowiadanego 
pokoju, lecz przeciwnie, będzie powodem ustawi
cznych niesnasek, uporów i zawikłań m iędzy  
warstw ami społecznemi, które dotychczas zgo
dnie żyły.

W yjątki z memorjałn ogłosił z polecenia 
kardynała, sekretarz jego, dr. Kohl, a to z po
wodu fałszywie przez dzienniki pojętej mowy 
prezesa gabinetu, z której starano się w y c i ą g n ą ć  
wuiosek, iż biskupi pod pewnemi warunkami, 
gotowi, byli zgodzić się na wprowadzenie ślubów 
cywilnych.

o zniesienie Komisu uiw im cyinej n  sennie
ip i i

N a poniedziałków em posiedzeniu sejmu pru
skiego toczyły  się obrady nad memorjałem ko
misji kolonizaoyjnej. D o niemorjału tego poda
ło Koło polskie następujący w niosek:

,,Izba deputowanych zechce uchw alić: pro
sić rządu królewskiego, ażeby na podstawie od
powiedniego projektu, zainicjował z n i e s i e n i e  
ustawy z dnia 26. kwietnia 1886 r., dotyczącej 
popierania osadnictwa niem ieckiego w Prusach 
Zachodnich i W . K s. Poznańskiemu

W niosek powyższy uzasadniał obszernie pre
zes K oła polskiego poseł Stanisław  M o t t y ,  
charakteryzując ustawę koloniaacyjną, jako wro-

Są dla Polaków instytucję, stworzoną ab irato 
la pognębienia ich. Poddani pruscy polskiej 

narvdowośei nie są chyba gorszymi od innych, 
są oni przynajmniej równouprawnionymi (śmiech  
na prawicy i g ło s y : przynajm niej:) Mówca co
fa wyrażenie : „przynajmniej" i stwierdza, ie  po
winniśmy być równouprawnionym1. Jaką to wrza
wę podniesionoby w  prasie, gdyby podobną usta
wę wydano przeciw żydom. G dy Polacy pro 
wadzili poi tykę opozycyjną, potępiano ich, gdy 
rządowi nie odmawiają poparcia, również ich po
tępiają. G dyby p. Puitkamer z P ław t miał słu
szność i gdyby N iem cy na W schodzie nie mo
gli się oprzeć naciskowi polskości, to mielibyśmy 
kilkaset polskich obywateli w ięcej. W  rzeczy  
wistości rzeczy mają się jednak inaczej i nie- 
mieckości najmniejsze nie grozi n iebezpieczeń
stwo. Ustawa kolonizacyjna nie zgadza się z du
chem prawa pruskiego, według którego wyda 
wane przez rzad ustawy obowiązywać mają ca 
ły  kraj: sprzeciw ia się także duchowi konstytu

cji pruskiej, która powiada, że każdy poddany 
jest równy wobec prawa; wreszcie nie zgadza 
się z duchem konstytucji rzeszy niemieckiej, we- 
aług której żaden poddany niemiecŁ i nie ma 
być agrarne zony w prawie nabywania ziemi. 
1'oLawa nosi na sobie znamię barbarzyństwa i to 
barbarzyństwa bezlitośnego, popełnianego z całą  
świadomością krzyw dy, wyrządzonej Pulakom. 
Nie znajdujemy w tej ustav ie zasady skuto cut- 
j.ie , ale jest w niej zasada „siła przed prawem." 
W prawdzie przyjęto tę ustawę swe.go czasu „je
dnomyślnie," ale tylke dlatego, że wszystkie  
stronnictwa, które były  przeciwne wydaniu tej 
ustawy, przed głosowaniem opuściły salę pod 
przewodnictwem najdzielniejszego z dzielnych, 
najszlachetniejszego z szlachetnych, ś. p, posła 
dr, W i n d t h o r s t a .  Mówca kończy życzeniem , 
żc-by mowa jego była mową pogrzebową dla 
ustawy. (Żywe oklaski w centrum i na ławach  
polskich).

Zachodnio-prtski junkier i agrarjusz p. 
P n t t k a m e r  z Pławt powoływał się na arty
kuł w D z Poznańskim, który miał napisać 
krótko i węzfowaut, iż żaden Polak nie wyęzeka  
się idei odbudowania Polski. (Dziennik Poznań
ski siwierdza, iż nie zamieszczał żadnego arty
kułu redakcyjnego, myśl powyższą wypowiada
jącego. Przyp. R e i ) .  Ustawa kolonizacyjna nie 
zawiera najmniejszej surowości względem Pola
ków. Ma ona tylko na celu obronę nieiaieckości. 
Mówca p izeczy , jakoby niemieckość nie miała  
prawa egzystencji w dzielnicach polskich. Po
lacy biją Niemców swoją agitacją; są oni bo- 
w.cm w dziedzinie agitacji silniejszymi i zrę
czniejszymi od Niemców. Niem cy potrzebują od 
rządu ochrony i z tego względu, ponieważ nie- 
mieckosć skutkiem emigracji ludu do zachodnich 
dzielnic i do Ameryki coraz więcej słabnie, 
podczas gdy ludność polska zasilaną jest em i
grantami z Królestwa Polskiugo. W olałbym , 
żeby Polacy szli przeciw rządowi, gdyż idąc z 
nim i popierając go, maskują tylko swoje ubo
czne cele. Mówca wyraża nadzieję, że żądanie 
zniesienia komisji kolonizacyjnej nie zuąjdzio 
życzliwszego posłuchu u rządu, który powinien 
dbać o to, by ustawa w ykonyw aną b yła  mniej 
fiskalnie, a za to więcej w duchu narodowem. 
N ie należy w cale zwazać na to, że wydatki się 
o jeden procent powiększą, gdyż wtedy tera 
prędzej osiągnie się cel ustawy.

Z pomiędzy „patrjotów narodowo liberal
nych" zabrał głos dr. S a 1 1 1 e r Sądzi on ró
wnież, że należy wszelkiem i środkami tam ować  
rozwój pulcnizmu, jako czynnika bardzo szkodli
wego dla niem ieckości.— W imieniu centrum  
oświadczył następnie poseł dr. P  o r s c h, że 
stronnictwo jego i tym razem głosować będzie 
za wnioskiem  K oła polskiego, żądającym znie
sienia ustawy kolonizaoyjnej. Mówią, że ustawa 
ta ma zawierać ochronę niemieckpSci, ale nie  
istnieje żadna ochrona, gdy się sztucznie N iem 
ców sprowadza i osiedla w dzielnicach polskich  
P. Puttkaiuer zaczepia dla tego tak namiętnie 
Polaków, ponieważ panom konserwatywnym nie 
podoba się, żę Koło polskie w parlamencie 
ewentualnie głosować będzie za traktatem ro 
syjdkim. B ył jednak czas, w którym konserwa 
tyści a radością przyjmowali pomoc Polaków i 
wtedy z tej strony nie wymyślano im.— W  imie
niu wolnomyślnego stronnictwa ludowego oświad 
czy i w krótkich słowaeh poseł 1. a r i s i u s, że 
jego przyjaciele, tak samo, jak głosowali prze
ciw  zaprowadzeniu ustawy kolonizacyjnej, będą 
obecnie głosować za wnioskiem, żądającym znie
sienia jej.

Z wywodami p. Puttkamera z P ław t roz
prawił biy następnie poseł ks prałat J a ż d ż e 
w s k i ,  w słowach mniej więcej następujących: 
W iem , że p. Puttkamera nie przekonam, ale za 
ręczam, że Polacy w swoich przekonaniach ni- 
czem nie pozwolą się zastraszyć. N ie można 
przecież od nich żądać, by wyrzekli się tego  
wszystkiego, co od tysiąca lat ogrzewa ich serca. 
Polacy nie pozwolą sobie odebrać narodowości 
swej, a do odebrania narudowości Polakom dąży

ustawa kolonizacyjna. Polacy stoją na gruncie 
konstytucji pruskiej, którą zaprzysięgli, więcej q
chyba od człowieka nie można żądać. Koloniści |s j  
niemieccy ~ie wnoszą do naszych dzielnic ża- 
dnej wyższej kultury Potrzeba ich tylko bliżej O  
poanać i zapytać sądów o zdanie. Im więcej N
polskość będzie uciskaną, tem silniej ona
bronić się będzie. Jeże! się chce mieć. lu 
dność spokojną, to trzeba zadowolić jej słuszne »2j 
żądania To też w interesie pokoju Koło poi 
skie wystąpiło z niniejszym wnioskiem. Jeżeli p. ąj 
Puttkamer sądzi, że Koło polskie w  pai lamencie 
przy głosowaniach będzie kierowrło się myślami 
nboczncmi, a nie rzeci.oy.emi motywami, to wi- z* 
nienem stanowczo temu zaprzeczyć. Polacy ta- ^5 
ktykę swoją tak prowadzą, żeby ona dla nich j j  
była korzystną, a nie szkodziła ogólnym inte- 
som kraju.

N ie zadowolił się „patrjota" zachodaio-pruski, 
p. Puttkamer z P ław t, odprawą posła ks. .Taż- "1 
dzewskiego, ale uważał za stosowne zwrócić P t S  
lakom uwagę, że przecież istnieje ustawa o do- gm 
brach rentowych, z której i Polacy mogą cią
gnąć korzyści. O zamiarze wytępienia Polaków
me ma wcale mowy. U staw a kolonizacyjna daje ®
przecież możność wielu polskim właścicielom ra- a  
towania swej egzystencji. Mówca przyznaje, że V  
Polacy p izy  każdym projekcie kierują się w e
dług tego, czy on im przynosi pewną korzyść, q  
ale mimo to przy puszczać należy, że pomiędzy Q  
ich głosowaniem, a „ustępstwami- , które rząd O  
dla nich zrobił, istnieje pewien związek wewnę
trzny. W  końcu oświadcza mówca, że wolałby, “  
aby Polacy otwarcie swoje plany wyjawiali, ani- »  
żeli „żeby paradowali pokryci płaszczem  lojal- O  
ności projk.. j.“ ‘ G

Poocł ks. prałat Jażdżewski odparł na to ® 
że absolutnie nic nie wie o „ustępstwach", które c  
miano dać Polakom. Administracja wojskowa 
rozporządziła ze względów wojskowych, żeby p  
rekruci polscy stali załogą w obrębie \  . korpu- ®' 
su armji. Tymczasem znaczna część tego kor- 
pusu sto: załogą na Dolnym  Szląsku, który jest £r 
niemieekim. Obawy, dotyczące utworzenia jakiejś °  
polskiej armji są wręcz śmiesznemi. Z&prowadze- cr 
nie nauki języka polskiego również nic jest §, 
„ustępstwem", gdyż rząd zgodził się na nie ze j|. 
względu na naukę religji. Mówca nic potępia **
wreszcie wszystkich kolonistów, faktem jednak
jest, że znajdują się m iędzy nim. indy n ic aa, nie-
przynoszące w cale zaszczytu imieniowi niemie-
kienfu

W  sprawie powyższej zabrał jeszcze głos ^  
górnoszlaski poseł, .major S  z m u 1 a i w yraził o  
zdziwienie, że komisjia kolonizacyjna nie przyj- "o 
muje także Górnoszlązaków na kolonistów, skoro 
rząd ciągle jest zdania, że G órnoślązacy nie są 
Polakami. Pokazuje się także, że rządowi chodzi K 
nietylko o zgeruaiiioow anie, ale także o spro- -§ 
testantyzowanie dzielnic polskich, czego dowo- §  
dzi fakt, iż ojiedlono dotąd 1.281 koloni Ltów 
wyznania protestanckiego, a tylko 130 katchków. j. 
Kandydatom katolickim  utrudnia się we w szelki a? 
sposób osiedlenie. N a dowód przytacza m ów ca ^  
list pewnego katolika, którego komisja nie przy- 'H

1‘ęła, ponieważ odnośną kolonję przeznaczyła v'y- <03 
ącznie dla protestanckich kolonistów. n

Minister rolnictwa, H e y d e n ,  odj#owiada, g  
że komisja kolonizacyjna przyjęła z*  zasadę, g  
żeby tworzyć tylko silnie zwarte wyznaniowe ® 
gminy i że ta zasada w izbie zyskała uznanie, b  
Poseł ks. dr. Jażdżew ski wobec tego podniósł, ^ 
że rząd nietylko kolonizuje, ale p r o t e s t a n -  g  
t y z u j e  p o l s k i e  d z i e l n i c e .  Boczem dysku- ® 
sję zamknięto i przystąpiono do głosoirania. o  
W niosek K oła polskiego o zniesienie komisji r  
kolonizacyjnej o d r z u c o n o .  Głosowało za nim "S 
tylko Koło polskie, centrum i oba stronnictwa 'g 
wolnomyślne Etat komisji kolonizacyjnej uchwa
lono
stronnictwa

głosami obu stronnictw konserw atyw nych i f  
nictwa narodowo liberalnego i memorjał ko- '-  

misji o wykonaniu ustawy kolonizacyjnej przy- ^  
jęto do wiadomości. ‘ 's
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s i t !  p u c u .
PO W IEŚĆ

napisał!
" W I N C E N T Y  h r . Ł O Ś .

n  1 i. (ciąg dalszy.)
Pamiętam, drżał em na całem ciele, gdy  

Lnna porównywała siebie z Eremą i wpatry- 
wałem się bezmyślnem zdumieniem, skąd
,a ko ie a p » taką natychmiastową bystrość 
jorówi ania i takie poczucie sw ych sił 
■  Bądź co bądź było „ a  •
S sk o , ta Irma! *  t0 ^ z w y c z a j n e  zja-

— P ani! —  zawołałem — hv lt«  „„„
ać, że jeślibyś się dała porwać s w e /  n^nię- 
mości mienienia się, tryskania i... rozwijania Ca 
rourowskich zalet, to mimowoli...

—  J foszłabym do przeciwnych, niż projekto
wanych rezultatów — dokończyła pani Irma —  
wiem o tem! ale teraz zabawię się odegraniem  
ńerw szy raz roli osoby, prasującej na codzienny 
jhleb. K oniec! W stań pan i podpisz ten oto pa- 
pier.

Tu sama powstałi i wskazując mi na biurku 
swiartkę czystego papieru, przed którą leżała  
łruga, będą ca brulionem pani Irmy, niedbale się 
»dsunęła.

Usiadłem  i kopjowałem pismo, uderzające 
łobrze obmyślaną treścią. G dyby je  kto znalazł 
r jej pośmiertnych papierach nie dom yśliłby się 
reści u k ła d u :

„Niniejszem zobowiązuję się święcie dotrzy
mać danego dziś słowa pani Irinie Mazarani, 
z dniem, w którym Jan Rozdrażewski zaręczonym  
będzie z panną W andą Kirgiełło".

Podpisałem i z galanterją wręczyłem  doku
ment pięknej kobiecie.

Lżej mi się zrobiło na sercu. Byliśm y w po
rządku i w zgodzie z tą Iriną, która mnie od 
pół roku, jak  najstraszniejsza zmora, dniem i no
cą dręczyła. Idalka m ogła także spokojnie leżeć 
w „wym grobie. Dotrzymywałem jej długo sło
w a  i mazego nie szczędziłem , ani trudu, ani 
pieniędzy, ani spokoju, byle jej woli zadość 
uczynić.

Odetchnąłem pełną piersią i wyciągając rękę 
do Irmy, dziwnie szkarłatnej na twarzy, którą 
zawsze bladą tylko znałem, zagadnąłem.

—  W ięc teraz zgoda i alians?
Pani Mazarani podała mi swą dłoń i od

parła.
— Będziem y więc dobrymi przyjaciółmi... 

ktoby to b y ł powiedział?
Uśmiechnęła się znów wyrazem, który mnie 

zastanowił tylko na chwilę.
— Przecież niepodobna — myślałem —  by 

była tak zepsutą, iżby ją  te pieniądze, leżące 
na stole, nie m ięszały do niewypowiedzianego

IX .
M męło trzy tygodnie, a Lr ima nie daw ała  

Jankowi stanowczej odpowiedzi.
N ic rozumiałem tej zw łoki tem więcej, iż 

sama W anda w swoim czasie zapewniała mię, 
że nic dłuższą będzie nad kilka dni. Ale od 
kogoż miałem o przyczjnie jej się dow iedzieć?

Erema, ile razy ją  delikatnie w tym przedmiocie 
zagadnąłem, uśmiechała się cudownie i szeptała 
w w estchnieniu:

—  Jeszcze...
Czekałem więc, a z dokoła mnie zachodzą

cych wypadków nic mnie nie zatrważało i nic 
mi się ani niezro..umiałem, ani podejrzanem  
nie wydawało.

Irma zaprzyjaźniała się z Eremą, hrabina 
z baronową, bawiono się wyśmienicie przy moim, 
doktora i Janka udziale i zwlekano może z de
cyzją, mającą zmienić dekoracje.

Janek tylko jeden był dziwnym w tem 
wszystkiem , bo ciągle zdawał się ulegać naj
gwałtowniejszym wewnętrznym wstrząśnieniom, 
Nic umiałem ich sobie w dalszym  ciągu w y
tłum aczyć, o ile je rozumiałem, miotające nim 
w  pierwszy cli dniach, po zjawieniu się Irmy. 
Ta nawet, o ile mogłem, nie opuszczając żadnej 
sposobności, zmiarkować, trzymała młodzieńca
w  oddali i postępowała z nim cak,^ jak ^oba.TT UUALrtll 1 W Ul Hi 1* U1LA1 J---
nie mająca w nim żadnych już w .doków. Minio 
to jednak nie obeszło się bez tego, by o^uek 
z nią nie miał dłuższej, czasem rozmowy, z  której 
zawsze wychodził jeszcze bardziej wzburzony 
i osowiały.

Ze mną, ani o Innie, ańi o Eremie nie mó
wił. Raz byłem  go zapytał,  ̂ kiedy się spodzie
w a odpowiedzi przyobiecanej, to mnie prawie 
ofuknął słowawi:

— Albo ja  wiem ? Przecież widzisz...
Rozumiałem' go. To lawirowanie nie mu

siało go dobrze usposabiać, ani też to sta
ranie się o Eremę pod oczami Irmy nie było  
rolą do pozazdroszczenia.

Zresztą, któż mi mógł zaręczyć, że ta ko

bieta, niewymownie zajmująca i piękna, nie dzia
ła ła  jeszcze na jego zm ysły i chwilami nie 
zadaw ała mu tortur, znanych mężczyznom z jego  
temperamentem, znajdującym się w tem wyją- 
tkowem położeniu.

Janek był rozjuszony, jak  koń aranski, 
którego nozdrza zawsze ogniem buchają, a oczy  
■ię skrzą i palą.

Obie starsze damy przypatrywały się fina
łowi rozgrywającej się, a jednej z najcieka
wszych komedyj obojętnym wzrokiem spekta- 
tora, nie rozumiejącego ról.

Co do mnie, te kilka tygodni w Zakopa
nem najmilszcmi mi były  z całego tamże pobytu. 
Uspokojony co do Trmy, nie truchlejąc przed 
jej wspomnieniem, nie wietrząc nic w  powie
trzu, odpoczywałem po znojach i cierpliwie cze
kałem godziny mego tryumfu w tej zwycięskiej 
walee z Iriną.

Czasem  ̂ mnie przeraziło jeszcze niejedno 
bystre i enigm atyczne spojrzenie pani Maza
rani, czasem zastanowiło mnie myślące oblicze 
Eremy, czasem zatrważała wzburzona fizjognomja 
Janka.

Ale i tym wrażeniom ulegałem  na krótko, 
rozpraszałem je  rychło, przypominając sobie, na 
którym znajduję się akcie i jak skompiiko- 
y anej sztuki.

Bądźcobądż Irma musiała odczuwać swą po
rażkę, a Erema musiała się w niej domyślać 
onegdajszej rywalki, Janek zaś je lo b ie  porówny
w ał i z w łaściw ą sobie słabością charakteru może 
się i chwilami wahał, żałował, pożądał i na zi
mno rozważał.

W szystkie więc i najdziwaczniejsze wyrazy 
mogły zdradzać te trzy oblicza.

Bani Irma z którą zawiązałem najieii 
unki. a n i ___ i ___ • 1

, . — zawi ązał em nane
stosunki, a u której Janek nogą nie stąpił, 
pewma a mnie, iż lada chwila nastąpi ep. 

a , jak  i ja , przypisyw ała ona zwłokę tej - 
lczności, że Erem a dom yśliła się czegoś i 

wa a czasu na pozmanie Irmy i odgadnięcie 
sci istniejącego kiedyś między nią a Jani 
stosunku.

T ak zarysow ały się rzeczy zaraz w ] 
w szych dniach po przybyciu i -my i dalej t; 
się cieniowały w tymże samym charakterze, 
obraz, malowany przez indywidualnego misi

Ja zabawiałem się z panią Irirą. Ta kol 
rozwijała przedemną niewyczerpane i niezw 1 
zapasy rozumu, inteligencji, podjtępu i byatr*

U czyłem  się niejako od niej znajom 
świata i ludzi — ja, m ężczyzna czterdziesto i 
koletni.

"  tem, pewnego dnia — a działo się to 
w połowie września —  robiliśmy wycieczkę 
jednej z  wy bitniejszych miejscowości, leżące 
skałach. Podczas całego ciągu trwania spac 
Janek, zaniedbując Eremę, zabawiał się z pj 
Iriną, która w tedy wyjątkowo i raz pieni 
zdawała się w rozmowie z  młodzieńcem gustoi

Zostawali w tyle i ożywioną prowadzili ■ 
.kusję, na którą Erema, idąca ze mną, pozo 
tylko nie zważała, bo spostrzegałem na jej 1 
rzy wyraźne oznaki niezadowolenia, a nawet 
“ki, której stopień odgadywałem  tylko po « 
umiejętności, z jak  i ukryw ała swe cierpienie

—  Pani w yglądasz dziś zafrasowaną ? — 
gadnąłem.

—  Bo nią jestem  —  szepnęła.
—  Czemże ?

{ C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p , . ]
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2 D Z T E w jnI K  P O L S K I w dn ia  9. M arca  1894,

Pajednanie Pres z B n M i e a .
Jak mało wymiana grzeczności między ce

sarzem W ilhelmem, a Bismarckiem w płynęła na 
politykę nowego kursu, okazuje bię z zapowiedzi
0 możliwości załatw enia sprawy nastąpetu a na 
tronie brunświckim. Książę Bismarck ze zw ykła  
sobie stanowczością przeszedł nad prawem księ
cia Cumberlanda do porządku dziennego i na o- 
sicroconym tronie osadził regenta z domu H o
henzollernów, coś w guście sekundogenitury pa
nującego w Priuach domu Uprawniona dynastja 
hanowerska, po zejściu bezpotomnem ostatniego 
ts ięe ia  brunświckiego, zdawała się być werdy 
ktem Bismarcka na zawsze skazana na banicję 
z Niemiec, gdy  cesarz W ilhelm  II. pojednawczcm  
swem usposobieniem zbliżył się do wydzieJziczo  
nego domu, i obok racji stanu uznał całą po
wagę i doniosłość względów moralnych. Fundu
sze, przyaresztowane przez Bismarcka zmarłemu 
królowi hanowerskiemu, Jerzemu, zwrócił cesarz 
Wilhelm II uprawnionemu spadkobiercy i syno- 
T?i królewskiemu, księciu Cumberland. Obecnie 
zanosi się na usunięcie drugiej pozostałości bis- 
marckowskiej, wyłączenia dynastji hanowerskiej 
od dziedzictwa tronu w Brun.świcku; a ponieważ 
ksrąże Cumberland, wychowany i wyrosły pou 
Awieżem wrażeniem ciosów, wymierzonych prze
ciw swemu oślepłemu królewskiemu ojcu, nic 
m ole się zdecydować na złożenie wszystkich w y
maganych przez rząd niemiecki dekl&racyj, jakc 
sprzeciwiających się także jego uczuciom legity- 
misty cznym, wiec ustępuje miejsca swego trzy
nastoletniemu synowi swemu, Jerzemu W ilhel
mowi, który dla przygotowania się do zajęcia 
książęcej godności na Brunświku wstąpić ma jako 
uczeń do jednego z gimnazjów niem ieckich, 
ewentualnie nawet w jednem  z miast brunświ- 
ckicli. Zaprzeczenia, ogłaszane po dziennikach, 
co do tej sprawy, dotyczą rozmaitych drobnych 
szczegółów, jednakże faktem jest, że zbliżenie 
obu powaśnionych dynastyj, W ęlfó w hanowerskich
1 pru k u ł Hohenzolłnerów, na nailepszej jest 
dreda.*. Nowy więc stwierdzamy wyłom w syste
mie starego kursu. Dom hanowerski szerokie so
bie dotąd zachował syinpatje w posiadaneni praed 
rokiem 1866. przez sie królestwie. Jeszcze obe
cnie • prowincja hanowerska spory w ysyła zastęp 
tak zwanych „ w elnckicb1' deputowanych do par
lamentu niemieckiego, którzy wszyscy ną w ielki
mi właścicielam i ziemskieini Otóż wobec układa  
handlowego w szyscy oni zajęli stanowisko przy 
chyląc. Symptomatyczny to wypadek.

T war/ystwo politechniczne.
Lwów 7. marcu.

Zgromadzenie zagaił o godz. 7';, prezes To
warzystwa p. br. G o s t l c o  w s k i  zapraszając 
na sekretarzy pp. profesora Dzieślewskicgo i 
Ławę i witając zebranych. W końcu owej prze
mowy wezwał prezes zebranych do uczczenia 
zmarłych czlouów Towarzystwa przez powstanie 
i wy razając nadzieję, że praca techników znaj
dzie w społeczeństwie należne jej uznanie i zdo
będzie technikom odpowiednie iiu stanowisko 
Przemowę prezesa przyjęli zebraui oklaskami.

Następnie odczytano i przyjęto sprawozda- 
nie z ostatniego walnego zgromadzenia.

Na wniosek prof. P a w ł o w s k i e g o  uwol
niono sekretarza od czytania sprawozdania, któ
re przyjęto bez dyskusji.

Przed przystąpieniem do sprawozdania ka
sowego przemówił prezes Towarzystwa p. br. 
G o s t k o w s k i  w następujących stówach :

„Paragraf 23 statutu waszego up iw aim a  
walne zgromadzenie do mianowania członków  
honorowych; zarząd pozwala sobie proponować 
jmnnra trzech członków, eelein mianowania ich 
członkami honorowymi. Gzłonck akademji mnie 
jętności w Krakowie pan Jan F r a n k e ,  jest 
człowiekiem niezwykłej miary. Prace jego, pu
blikowane tak przez akadcmję- jak i samoistnie, 
zdradzają głębokiego myśliciela i człowiek* w >el 
kiej nauki. N a u k ę  szanować i oddać jej Lale- 
li| tą cześć, jest obowiązkiem Towanzystwa połi 

i technicznego, bo szanując wiedzę, szanujemy sie
bie. Dlatego też zarząd uprasza o mianowanie 
uczonego Frankego członkiem honorowym To
warzystwa.

Pan Ludwik 11 a d w a ń s k i, inżynier c y 
wilny, jest *<)d samego zawiązku Towarzystwa 
jego członkiem, przez pierwsze lata był redakto
rem. DźwM/u czasopisma naszego. W ówczas, 
kiody prace polskich techników lekceważono, 
objąć redakcję, polskiego czasopisma techniczne
go, było czynem, wymagającym wielkiego liartu 
d uszy. Z prawdziwem poświęceniem dla sprawy 
podjął się p. Radwański tej żmudnej pracy, a 
że pracować dmie, świadczą nietylko liczne ro 
cznilci organu naszego, ale tak że i wystawa 
przemysłowa, której był dyrektorem. W ytrw ała, 
celu świadoma, mrówcza praca zasługuje na

uznanie, uznanie taki i  wyrazicie, mianując p. 
Radwańskiego członkiem honorowym Towarzy 
stwa politechnicznego.

Gospodarz polski przyzwyczajony gościowi 
oddawać pierwszeństwo,, dla togo »ei zarząd w y
mienił pierwej n a z w is k o  człoi-ków, nic należą
cych do jego Składu. Gdy to uczynił, następuj? 
chwila proponow ani.. (C z ło n k a  za.iaądu, na człon
ka honorowego Towarzystwa.

Jego niagnificenoja rektor szkoły poli
technicznej we Lwowie dr. P łacyd D i  . w i ń -  
s k i słynny matematyk, w k ł  ducha w nasze 
Towarzystwo i stanął mężnie w obronie praw  
techników na ostatnim zjeździć rektorów w 
W iedniu. Sprawozdania tego zjazdu wykazują, 
jakiego dzielnego szermierza technicy, mają w  
osobie p. Dziwińskiego. W’ uzn«,um zasługi tego 
czynu mianujcie panowie p. Dziwińskiego człon
kiem honorowym Towarzystwa politechnicznego.

Przedstawiwszy panom terno wielce zasłu
żonych mężów, pozwólcie, żc do jednogłośnie za 
padłego wniosku zarządu dołączę i moją oso
bistą prośbę.

Miałem zaszczyt stać przy kołysce naszego 
towarzystwa i przez ten długi szereg lat, który 
teraźniejszość dzieli od owej chwili, wspólnie 
praeować z panami, których nazwiska wym ie
niłem. Nauczyłem  się ich szanować i prace ich 
cenić i dla tego z najgłębszego przekonania, że 
mianowanie ich członkami honorowymi jest od 
znaką, k tóia  im się najzupełniej należy — apra 
szara panów najusilniej przyjąć propozy cję zarzą 
du i prośbę moją, mianując przez aklamację pp. 
Dziwińskiego,^ Frankego i Radwańskiego człon
kami honorowymi towarzystwa politechnicznego11.

Zgromadzenie przyjęło tę propozycję za 
rządn przez aklamację wś.ód długotrwałych  
oklasków.

Rek tor p. D  z i w i ń s k i podziękował zgro
madzeniu za ten zaszczyt.

N a wniosek p. M a ś l a n k i  zmieniono po
rządek dzienny o tyle, że najpierw wzięto wybory 
do zarządu i sędziów polubownych

Do komliji skrutacyjnej powołał prezes pp. 
Kasprzyckiego, Długos^ewskicgo, Bieńkowskiego. 
Stahla i Pawłowskiego, poczcm zaw iesił posiedze
nie, celem dokonam a wyborów.

Po otwarciu ponownie zgrowadzenia, udzielił 
prezes głosu p. . S i k o r s k i e m u ,  który imieniem 
komisji lustracyjnej sprostował najpierw niektóre 
b łę d y ,  jakie sil;, wkradły do drukowanego”’ spra
wozdania kasowego i wyjaśnił niektóre pozycje 
tegoż sprawozdania, wreszcie postawił nastę
pujące. wnioski:

J ) Zamknięcie rachunków towarzystwa za 
rok ubiegły zatwierdza się.

!?) Za administrację majątkiem towarzystwa 
adziela się zarządowi absolutorjum.

8) Za odpowiednie administrowanie mąją 
tkieru towarzystwa wyraża zgiomudzenie zarzą
dowi, a w szczególności p. Szclidze-Ly s z k ie -  
w i c z o w i ,  uznanie.

4) Poleca się zarządowi, aby sporządził w 
ciągu przyszłego roku inwentarz majątku Towa
rzystwa. i przedłożył go następnemu Walnemu 
zgromaJ seniu.

5) Poleca się zarządowi, aby przy pomocy 
komisji lustracyjnej sporządził dokładny spis dłu
żników i postarał się o ściągnięcie zaległych  
wkładek.

6) Aby dla członków zamiejscowych sporzą
dzono podobną książkę wkładek:, jak ta, która 
istnieje dla miejscowych,

i ’. P a r o w * k i  dodał ze swej strony nastę
pujący wniosek; Poleca się zarządowi, ..żeby się 
zajął energicznie rozsprzedażą słownika kolejowe.; 
go, wydanego przez Towarzystwo,

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos 
pp. T h u l i e ,  Z a ł o z i e e k i , J a e g e r m a n n ,  
P s w I o w s k i , S'w i ą t k o w s k . i referent, przy
jęto wnioski komisj, jak rów nież wniosek p. Daro- 
wskiego.

Następnie ogłosił n. B i e ń k o w s k i  imieniem 
Komisji skrutacyjnej rezultat dokonanych wj 
borów

Prezesem Towarzystwa na rok następny wy 
brany został Roman bar. G o s t k o w s k i ,  w ice
prezesem p W incenty Rawski. Do zarządu Jvy- 
braui zostali p p .: dr. Placyd D/.iwiński, Stefan
Szeliga-Lyszkiewicz, Ferdynand Maślanka, Jan 
Matnia, W acław Przetoc.ki, G ustaw Keut.t, Sew e
ryn WiiTt, Roman Załozieeki. Do komisji lustra
cyjnej zaś weszli p p .: Henryk Czaplicki, Pntr  
Kasprzycki, Michał Kowalezuk, Karol Pają-.-.zko- 
wski, Tadeusz Sikorski. W reszcie członkami 
sądu polubownego wybrani zostali pp l Fdmnml 
Bart.mański, Jan N. Franke, Roman bar. Gostko
wski, Sylwester Hawryszkiewiez, Andrzej K ę
dzior, Michał Kowalczuk, Adolf Kuhn, Stefan 
Szeliga-Tyszkiewicz, Bogdan Maryniak, W incenty 
Rawski, Józef Iłychtet, Tadeusz Sikorski, Karol 
Skibiński, August Softyński, Juljan Zacliarje- 
wic.z, Rbman Załozieeki.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.
Djarfu»z lwowski, j
P i ą l o k  9. marca.
Teatr lir, Skarbka: „Przeznaczacie kobiety11, ko- 

medja m 4 aatacli Oskara Blumenthala i Gustawa 
Kadelburgn. Początek o godz. 7. wieczorem.

M i- J U D A S
PUWIKSo 8P(')f.C/iK8NA 

F  K  EH O  U S  A  I I  U  M  K.

(Ciąg <i»L/.y.)
Wyjątek, z  puiniętnika detektywa

Rzecz U k  stoi, jak  m yślałem... paczka z l i 
stami oddaną była Judasowi .. Spotkałem  przy
padkowo miss Varlins z Rogerem i miałem z nią 
ciekaw ą bardzo rozmowę .. N ie chciała pozwolić, 
abym  te listy przejrzał... O statecznie przeprowa
dziłem mój zamiar, gdy Jndas paczkę oddał... 
Obserwowałem listy i widziałem  na jej twarzy 
w yiaz wielkiego zadowolenia, jakby jakiś ciężar 
spadł jej z duszy.

Pytanie': czy mogła pisać do Jarlcbester do 
M elsU ne’a?... czy może tan. 1 y ły  listy, które 
j ą  m ogły w plątać w tę Iiistorję?

Jeżeli tak jest, to listy zostały skradzione, 
jak sądzę, przez Judasa... nie mogę tego jedna
kowoż twierdzić napewno... Przejrzałem  te listy 
i nie znalazłem  nic... Szczególne...

Pytanie: Go znaczy to uderzające zachowa
nie się miss Varlins?

...Roger opowiedział m szczególną historję 
o Spolgerze pod względem tego pudełka od pi
gu łek ... Odwidziliśm y Spolgcra... ale napróżno... 
W szystkie podejrzenia wskazują teraz na miss 
Judytę Varluis.

Spolger i Axton duwiedli swej niewinności.
Pytanie: Jak  stoi sprawa z miss V arlins?..

XIII.
Mr. Judas tryumfuj*.

Nic ulegało najmniejszej wątpliwości, £e 
Flory Marson była niebezpiecznie chorą, gdyż

nagłe wzruszenie na wieść o śmierci M elstanc'a 
podziałało na jej umysł. Słaba, niezdecydowana 
i lekkomyślna dziewczyna, nie była w stanie 
znieść jakiegokolwiek nieszczęścia.

To pierwsze wielkie zmartwienie w jej ży
ciu obezwładniło ją zupełnie. Biedny nurty), któ 
ry się cieszy ł blaskiem słońca w bogactwie, 
spoczywał teraz na łożu boleści — a zachodziły 
poważne wątpliwości, czy kiedykolw iek z niego 
powstanie.

Długie godziny leżała Florry bezwładna na 
wznak i paplała bez związku o swej przeszłości, 
lub walczyła uporczywie z Judytą, aby opuścić 
łóżko i wykonywać różne wyimaginowane czyn
ności. Judyta nie odstępowała jej ani na chwilę, 
jako wierna i cierpliwa opiekunka. ivochała 
Florry, tak, jak matka kocha swe bezsilne 
dziecko. A chociaż czuła się bardzo dotkniętą 
przez nieszczerość jej co do M elstane’a, to 
jednakowoż nie mogła się na serjo gniewać na 
to biedne, słabe dziecko, złożone teraz ciężką  
chorobą.

Był to rzeczywiście dom, pełen m clancholji; 
podczas gdy Judyta pielęgnowała Florry w jej 
pokoju, chodził Franciszek Marson bez ustanku 
po swoiin pokoju. To jedno było zapelnie ja- 
snom — jeżeli w krótkim czasie nie otrzyma 
sporej gotówki, będzie zrujnow.nym. Ufając 
przyrzeczeniu Spolgera, sądził, że będzie w mo
żności przetrwać kryzys handlową, jaka nastą
piła w Jarlcbester. Ternz jednak Florry zacho
rowała, ślub nie mógł się. odbyć, a przyszły  
zięć odmawia! stanowczo wszelkiej pomocy. 
Jeżeli córka nie wyzdrowieje i Spolger się z 
nią nie ożeni, to w takiin razie z tej strony 
pomocy spodziewać się nie może A ponieważ 
nie znał nikogo, do kogo mógłby się zwrócić 
z prośbą o poparcie, szybka ruina była nieu
niknioną.

Wiadomości osobiste. Dr. Adolf B e n d e 1
otworzył kancelarię adwokacką w Sanoku.

Z życia towarzy&Kiego" Panna Adela R a u 
ra a n ó w n a, córka znanego kupca tutejszego i ra 
dnego m. Lwowa p. Mojżesza Baumana, zaręczyła 
się z dr. Iząkiem F e l d e m ,  kandydatem adwo
kackim.

NekrolOfcja. Ainelja C z a r n o w s k a ,  małżonka 
Aleksandra- Czarnowskiego, w łaściciela dóbr Lęki pod 
Kutnem, zm arła d, 1 . bin., przeżywszy lat 47. N ie
boszczka była córką śp. Kons*»ntsgu Tr.becklego i 
Amfiji z Krępskich, a siostrą znanej utalentowanej 
powieściopisarki, śp. Stefanji Cbłędowskiej, małżonki 
p. Kazimierza Chłędowskiego, oraz p. Marji Lncja- 
nowej Wrolnowskiej.

Kalendarz. PiąU-k (0 .) :  Cyryla i Metodego. 
Wschód słońca o godzinie C. m inut 38, zachód o 
godzinie 5. m inut 50.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
lisy, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy, słonki, 
ptacTwc wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16. boleni, 
lipieni i głowacic. Ryity złowione muszą mieć prze
pisaną miarę. W dnie ęłoneczne przy łagodniejszej 
tem peraturze między godziną 9. a 10 z lana i 2. a 
3. po południu można ła„ać na w ę d k ę :  pstrągi, ło
sosie, karpie, płetki, czerwonki i babki.

Odparcie ruskich ataków O częta Lwowska  
p isze : W  ostatnich numerach ogłasza DUo artykuły, 
skierowane przeciw naszym władzom szkolnym , a.po
sądzające je  o tendencyjne i  nieprz.yjaźne postępo
wanie wobec Rusinów. Dla. . charakterystyki tych 
artykułów  poczytujemy sobie za obowiązek przedsta
wić, o ile faktyczna podstawa owych skarg jest p ra
wdziwą. I  t a k :

1 . W numeize 4 l  skarży się DUo, że w szkole 
ludowej w Toporowie językiem wykładowym jest 
język polski, chociaż w Toporowie jest „2000 Rusi
nów ruskiego obrządku, a goO Rusinów łacińskiego 
obrządku". Tymczasem w edług urzędowego spisu 
ludności z roku 1890 w Toporowie jest faktycznie 
1839 Rusinów, a 2137 Polaków.

2j  W nr. 43 skarży sic L ito , że świeżo wy
dana „Szkółka dla młodzieży —  Część III."' zawiera 
szereg artykułów  z liistorji polskiej, analogiczna zaś 
książka ruska nu II  klasę nie zawiera „ani jednego 
słówka z liistorji narodowej, albo z rnskiej liistorji 
oerkwi. czy też z rusku go obrządku/1 Na to odpo
wiedzieć należy :

a) wyliczając artykuły  historyczne książki pol
skiej, opuściło DUo artykuły  tejże książki p o l s k i e j ,  
odnoszące się do Rusi, a w szczególności- „Chrzest 
Rusi, Lwów- i okolice. W zgórza lwowsku-tomaszo- 
wskie. Brzegi D niestru. Księstwo ruskie na Rusi 
Czerwonej. Halicz. Daniel, król ruski i jego następcy. 
Beskid. Życie Bojków7. Czarnohora i P ru t. H urali w 
Połoninach Widok z W ysokugo Zam ku. Podole. 
J a k  to na Podolu. Podolaey. Rolnik podolski. Olesko - 
Podhorce i Podkamień. Nadbużańskie ziemie.“

b) nową polską książkę na III stepień nauki 
porównało D ito  % rask:, dawną książką na 11. sto ' 
pień udiki, porówn»...fc niedopuszczalni'
nowe książki o f łp im o S p f  plarro-łr7 n-wtkł,—»
dawne dawnemu, a następnie plan naukowy w zakre
sie gcografji i historji m- innego wskazuje uczniom i 
książkom [I, a co -iMcgo uczniom i książkom HF.: 
klasy. Polską „Szkółkę dla młodzieży cześć IIL “ b i
dzie wię-c można zastawiać lylkn z analogiczną ruską 
„Szkolą narodną częścią IW.", kl.óra w rb. wyjdzie 
z druku.

Taka jest faktyczna podstawa jątrzących artyku
łów Di i a Komentarze zbyteczne.

Odczyt W Czytelni akademickiej bądziityjuiał 
Br. Wojciech bziednszyeki w sobotę d. 10. bm. od 
(Jzyt „O spirytyzm ie.“

1  Tow. prawniczego lwowskiego, w  piątek 
d. 9. Inn. o godz. 7. wieczorem da Lży ciąg odczytu 
prof. nniweri-ytetn. p. dr. Augusta. Bnlnsitsa: „,0 im- 
wym projekcie procedury cywilnej “ W ydział zaprasza 
w zystkich członków na ton ode/,ty.

W Iw wskiej szkole realnsj odbył się dnia 4. 
Pi. m. wieczorek inuzvkalno-deklitmacyjnv na cześć 
św. Kazimierza, patrona tego zakładu.

Profesor Stefanowicz zHgaił wieczorek, poczein 
uczeń 8 t Ityn ite r wygłosił prolog Tfćbtymf, u m yśl 
nie na lin  wieczorek napisany. Dalej nastąpiły fr.ig- 
menta z „Zem sty11 Fredry, (dobrym Rejentem był 
T. Ryeliter) i z T l. aktu „Marji Stuart"’ Słowaekit-go, 
odegrany bardzo dobrze przez uczni Z. Kubickiego i 
A. Okońskiego. Chór odśpiewał udatnh kilka pieśni.

Wieczorek zakończyły żyyy obrazy, układu pro
fesora Nicmczyki wicza, poprzedzone prześlicznym

'/. głową spuszczoną chodzi! tam i napo 
wrót, tysiące projektów snuły nut się po g ło 
wic... Mózg spracowany dziwnie umie spostrze
gać drobnostki, choć nic. nie znaczące. Spoglądał 
też na wzorzysty dywan i przy każdym kroku 
stawiał nogę w środek każdego kwadratu, licząc 
br zustannie kroki i szukając z natężeniem coraz 
to nowych dróg wyjścia.

— Spolger nic nic chce zrobić. Pięć ! Sześć! 
Nie, on za wielki egoista. A jeżeli ślubu nie bę
dzie, pieniędzy od niego spodziewać się nie mo
gę. Czternaście kwadratów z tej strony. W szy 
stkie te weksle płatne w ciągu trzech miesięcy, 
a jeżeli ich nie zapłacę, będę bankrutem. Poli
czę raz jeszcze. Raz, dwa, trzy .. Dom handlowy 
Marson i syn uiusi upaść... A Florry, biedne 
dziecko, jakże ona jest chorą. Obawiam się, że 
nie wyzdrowieje D ziesięć! D ziesięć! Ach gdy
bym miał choć tylko dziesięć ty s ię c y ! To by mi 
pomogło! Dwadzieścia, dwadzieścia jeden! Jak  
żeż mnie głow a boli. Kto tamr* W ejdź, Judyto.

B y ła  to  w istocie J u d y ta ,  k tó ra  s ta n ę ła  n*  
p ro g u , b la d a  i w y g lą d a ją c a  raczej n a  isto tę  
z tam teg o  św ia ta  w sw ej b ia łe j sukn i, w ro zp u 
szczonych  i sp ły w a ją c y c h  n a  ram io n a  k ru c z y c h  
w łosach . T rz y m a ła  w  rę k u  św iecę a żó łte  św ia 
tło  p ad a ło  n a  je j  o s tre  ry sy , b ia łe , j a k  kość sło- 
jiiow a.

Franciszek Marson stał przy biurku i po
stąpił krok naprzód ku Judycie, gdy ją zoba
czył wchodzącą i zamykającą za sobą staranuie 
drzwi.

— Czy Florry ma się gorzej ? — zapytał 
Marson a we wzroku jego malowała się rozpacz.

— Nie, nie ma żadnej zmiany — rzekła  
Judyta. Postawiła świeeę na stole i padła na 
krzesło. — Doktor Japix mówi, że pozostanie 
tak jeszcze czas jakiś, dopóki kryzis nic na

stąpi .

wierszem F r. Konarskiego, również na tę uroczystość 
napisanym, a w /głoszonym  przez ucznia A. Okoń
skiego. z prawdziwem czuciem i zrozumieniem:

Stanisław Konopka, znany publiczności naszoj 
% pięknych reęytacyj, dyrektor szkoły deklamacji w 
-Krakowie, daj”e dnia 10 , b, m. w soli -ratuszowej na
szego miasta wfoezół recytatorski z nader pięknym 
i urozmaiconym programem, złożonym wyłącznie 
z utworów polskich i patrjotyeznyeh. W yrażamy nie- 
płonną nadzieję, że sala ratuszowa, która tak często 
rozbrzmiewała oklusjcami przepełniającej ją publiczno
ści n* produkcjach niemieckiego recytatora Strako- 
soha, będzie równi, przepełnioną na wieczorze jedy
nego dziś a znakomitego recytatora polskiego.

P. Konopką połowę dochody ze swego (wieczora 
przeznaczył na fundusz im. Tadeusza Kościuszki.

Zfc „ S u k u ła  . W dwudziestą siódmą rocznice 
założenia urządza towarzystwo gimnastyczne „Sokół11 
we Lwowie dla członków i ich rodzin, oraz osób, 
przez nii li wprowadzonych, wieczorek girnnastyczno- 
v,okalny. IV skład program u wchodzą prócz części
muzycznej i deklamacyjnej, ćwiczenia gimnastyczne, 
które mają być wykonane podczas drugiego zlotu 
sokolego. Po wieczorku odbędzie się w górnych 
lokal n ości ach w i cezom i ća.

Bilety, tak na wieczorek, jak i na wieczornicę 
nabywać mogą członkowie w kancelarji towarzystwa 
począwszy od dnia 8. b. m. między godziną 6 . a 8 . 
wieczorem.

Dar. Oesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
komitetowi ratunkowemu dla pogorzelców gminy Do
lina, na rzecz tychże pogorzelców, zapomogi w Kwocie 
300 zł

W ieczorek  hum orystyczny , który się odbył w 
sobotę dnia 3. b. m. na dochód towarzystwa girana- 
siyczno-śpiawackiego nauczycieli lwowskich przy ła 
skawym współudziale panny Baranowskiej J panny 
Boreckiej i druhów „Sokołów11 wypadł tak pod 
względem wykonania, jako toż pod względem finan
sowym świetnie.

Komitet, urządzający wiec^óick, poczuwa się do 
obowiązku złożenia publicznego podziękowania wszy
stkim , którzy tyizięfiejn udziału przyczynili się do 
przysporzenia iiiad«siów  na budowę własnej sali 
gimnastycznej.

Promocja. P. Kmiljan F u n k  e l s t e r  n , rodem 
r, Tarnowa, kandydat adwokacki, otrzym ał na uniw er
sytecie krakowskim stopień doktora praw.

SwiętńKradztWCI. Z.kościoła św. Ducha w W il
nie skradziono w nocy z d n i a '14. na 15. z. m. mnó
stwo cennych przedmiotów, rniodzy innemi monstran
cję złotą, mającą dwa łokcie wysokości, ozdobioną 
drogiemi kamieniami.

Spadki. Obrsńca prokuratorji K rólestw a Pol
skiego, Maksymilian P e r k o w s k i ,  ogłasza o waku
jącym spadku po pnnuie Eugenji Lipińskiej, przyczem 
wzywa osoby interesowane, abv w ciągu 6 miesięcy 
od daty ogłoszenia, zgłosi-ty się i przedstawiły swe 
prawa do powyższego spadku...

Biskup tyraspolski ksiądz Żerr, o którego mi
sji politycznej tyle rozprawiano, z Merauu, gdzie 
przebywał kilka tygodni, lecząc się na gardło, wró-. 
cił przez Kunsiantynopol do Odessy (dnia 12. lutego); 
tu zatrzym ał mę kilka dni, następnie wyjechał (dnja 
22. lutego) wprost do S aratow a. W Petersburgu 
nie był \rcale tym razem.

Wystawa pragska w r . 1895. Wiadomo, i e
w roku przyszłym odbyć się ma w Pradze wystawa 
etnogrąliezna czeska obejmująca -obraz, życia ducho
wego i przemysłowego itp. narouu czeskiego w .Cze
cha cii, Murawach i n» Śzląsku. . Przedsięwzięcie tp, 
niewątpliw e chwaletme, dostało się jednak w ręce., 
agitatorów z zawodu i dlatego wśród przygotowań.
do wymawc, pojawiło sir hasło, że dzieło tą  iy,» być 

7"*iTmitiwww 1 u n wwwją
Zna zy jo J o  tyle, eo wzbudzić wśr d Niemnów' roz 
drażnienie wobec 'całej okej i. Teinał tty{ z.up,et jk  p r z e 
pisać liiiłely, żyj jak Jbłufwza- AłłńrtWiW, rząd nil lućwi t 
subwencji d la ‘tej' wystawy.

B udow a now ego B ingu. 7. Wiednia donoj-zu, 
Że zaraz z nastaninm iwi.sny rozpoczną się praco. przy. 
budowie nowego Burgn. ila le rja ł został już nagro
madzony, W f. 1894 budowla evyprowadzoną/m 'tanie , 
poi dach. W r. 1895 W ykonany ma być- łącznik 
między starym , a j nowym Ihirgicnę Gala budowa 
ukończoną zoJuiiio mniej więcej do r. 1900„ w któ
rym to rokii cesarstwo zajmą już -nowe swe aparta
mentu.

Pojebynjek Z Hilda Pesztu donoszą o p ijedyi.ku 
pomiędzy dwoma rezerwowy ini oficerami, l)o poje
dynku Użyto rewolwerów. Przy nierw szej. zaraz m --' 
mianie strzałów padł jeden z przeeiwnikóf., ugodzony 
kulą w rauiię, które prawdopodobnie trzeba będ/de. 
amputować.

Zaoawne zdarzenie Było to po jedm-m posie
dzeniu izby panów. Po opowiemy nie jest bajką, a 
jakkolwiek łatwiejszym jest przystęp Jo tajnego ar- 
oliiwmm państwa, aniżeli do prót.ołów z posiedzeń 
izby panów udało się tej tajemnicy dostać na. światło 
dzienne. Po pewnem posiedzeniu izby panów, gdy 
wyszli wszyscy deputowani i ostatni kapelusz znikł 
z kołka, woźni zabrali «ię, zamykając dobrze drzwi 
na klucz i cisza zaległa w kurytarząch. Naraz otwie
rają się drzwi od sali sosyjSe.j i w oknie drzwi,  z

A potem V 
Ju d y ta  spuściła  głowę na piersi.
—  N ie w iem  - o d p a r ła  g łosem  b ez d źw ię

cznym . —  N a s tą p i w ted y  a lbo  u t r a ta  zm ysłów , 
a lbo  w yzdrow ien ie .

— Byłoby lepiej, gdyby um arła .
— T a k  i ja  tak  m yślałam . Ryła jeszcze ta k  

wesołą i szczęśliwą przed niedaw nym  czasem, 
a te raz  życie je j je3t złam ane. Nie będzie już 
nigdy tak ą , ja k  by ła.

— A w szystko przez tego nędzn ika  Mel- 
st'ane’a !

M arson opadł powoli na  fotel, z a k ry ł tw arz 
chudą lewą ręką, podczas gdy  praw ą zaczął 
m echanicznie przerzucać pióra na b iurku.

Ju d y ta  sp lo tła  ręce na  łonie i p a trz y ła  w 
głębokiem  zam yśleniu przed siebie.

R ó w n o m iern y  chód zegara  ty lk o  i lekki 
t r z a s k  d o g asa ją cy c h  w p iecu  g łow n i — p rz e ry 
w a ły  ciszę. W szędzie p an o w a ł c ień  — i w k ą 
ta c h  poko jn  i n a  suficie, g d z ie  św iatło , b ijące  z 
la m p y , tw o rzy ło  n iep ew n e ko ło  i w reszc ie  n a  
tw arzach  F ran c iszk a  M arso n a  i Ju d y ty .

— C zy p rzy jm iesz  go p a n  dzisia j w ieczo 
rem  ? —  z a p y ta ła  J u d y ta  tonem  ostrym .

-— G uinauda V — zap y ta ł naw zpjem  Marson 
podnosząc głowę ?

—  T a k .
—  Muszę go przyjąć. P isa ł do m nie, że ma 

o czemś ważnem ze inną do pom ówienia i p rzy 
obiecałem , że jego życzeniu zadość uczynię.

— O k tó re j godzinie ina. być tu ta j V
—  1 Jzisiaj wieczorem pomiędzy siódmą a 

psiną.
Oboje jednocześnie spojrzeli na zegar, jed n ą  

prow adzeni m yślą. B yło wpół do ósmej.
—  Z araz  tu  będzie rzek ła  Ju d y ta .
— T a k  sądzę.

—  N ie przyjm uj go pan.

przedpokoju na korytarz wiodących, okfsuje się głowa 
pewnego m inistra, a za nim dwóch wysokich m zę- 

■dników* fui..Gier stwa. - Parowte ci gdzieś w  kącie za 
gadali s:ę o interesach państwa, a niebaczni woźni 
zamknęli ich w kiaiee.' Sytuacja była fatainą, wszelkie 
wołania i pukania w próżnym gmachu na nic się 
nie zdały. Ale pan m inister nie b ra ł położenia swego 
zbyt tragicznie. Po naradzie wyjęto szyby i szanowni 
dostojnicy tą drogą wydostali się na korytarz, skąd 
po cichu odeszli do garderoby m inisterialnej. I  by
łoby wszystko pozostało w tajemnicy, gdyby nie w y 
jęte okno. W tych czasaJi trwogi przed anarchista
mi wdrożono surowe '„śledztwo, które doprowadziło do 
pokojn ministra.

T rzęs io n ie  ziem i. Z Humania donoszą, że dnia 
7. b. ju . dało się tam czuć silne trzęsienia ziemi. 
Yi kilitu miescach spostrzeżono potem' rozpadliny 
ziemi. Dotychczas nie skonstatowano z eafą dokła
dnością, czyli kto z ludzi wskutek trzęsienia nie po
stradał życia.

K lty io ty  -h isto ryuzna Z Londynu d o » o « ,, .ii 
na jednej z licyfacyj w rstaw ione były na sprzedaż: 
naszyjjLK, kolczyki s broszka, należące ongi do Marji 
S tuart, przez tę ostatnią podarowane jednej ze swych 
wiernych dain dworu, Marji Sc-ton. N aszyjn ik 'sk łada 
się z 14 einaljowanych rozetek złotych, wysadzanych 
perłam i, rabinam i i szmaragdami. Sprzedano go za 
3 1 5 funtów szterlingów Innym zim w przedmiotem, 
mającym wartość pam iątki historycznej, był pas, ofia
rowany kiedyś przez Napoleona I. cesarzowej Marji 
Ludwice. Pas ten cesarzowa m iała, na sobie w dniu 
ślubu. Pas, wysadzany perłam i, zamknięty w koszto- 
wnem pudełku, ozdobionem wyobrażeniem orła ce
sarskiego, osiągnął na licytacji cenę 200 funtów 
szterlingów.

B ak te rje  w Chlebie. Pp. B allarJ i Mnsson po
ruszyli bardzo ważne pytanie, czy zarodki, znajdu
jące się w wodzie, służącej do zarabiania ciasta na 
chieb, mogą zachować swą żywotność w cnhbie po 
upieczeniu. Doświadczenia bakteriologiczne, przedsię
wzięte w szpitalu- wojskowym w Vincennes, dowiodły 
-r- co. zresztą było do przewidzenia —  że chleb i 
suchary z piekarn wojskowych były wyjałowione przy 
wyjęciu z pieca. Doświadczenia te  doprowadziły do 
następujących wniosków : Mikroby, znajdujące się w
wodzie podczas pieczenia chleba,J nie wytrzymuia po
łączonego dnalan ia  kwasu ciasta 4  tem peratury, na 
jaka ciasto jest wystawione w piecu. W wypadku 
znacznego zmniejszenia się ilości k w a su — jak up. w 
ciescie, przyrząclzoncm na drożdżach, wyjałowienie nie 
jest tak pewnem. We wszystkich wypadkach znroaki 
choiobotwóreze, jak bakeylus tyfusowy i bakcylus 
choleryczny szczególniej, przeduuwiając małą odpor
ność na ciepło, bezwarunkowo giną.

R ekiny w  W odach s łodk ich  Od dawna opo
wiadali rybacy i myśliwi, że w niektórych jeziorach, 
zupełnie od morza oddzielonych, żyją i rozmnażają 
się rekiny. Obecnie naturałista am erykański p Ri- 
chomond potw ierdził rzetelność powyższych wieści, 
zdołał sam bowiem schwytać kilka okazów tych ryb 
w jeziorze Niearagua. Napotkano je rowi.Lż w rzece 
Rio Frio, która jest dopływem rzeki San Jnan, 
wpadającej do powyższego jeziora. Rekiny wód słod
kich isają wymiary nieco mniejsze, aniżeli rekiny 
morsKie, wzrost ich średni wynosi D 5 metra, ale są 
również żarłocznej.' jak  te ostatnie. W ternie jeziorze 
N iearagua złow ił p. R uwiera od iiiną jeszcze rybę 
morską, a mianowicie, piłę (Friutits),

Z ży c ia  to w arzy sk ieg o . W śiodę w salonach 
[f. Augustynowiczowej z książąt Konińskich, odbył się 
raut, u ,  ktćiym  licznie Żebrani goście bawili się na
der ochocza Dzięki gospodyni, która: um iała roztoczyć. 
tyle powabów serdecznej uprzejmości i zachęty —  
wspomnienie ly j i  cjiw iu spędzonych w jej. tr-^-Gnj-ni 
łń>r*H.; . j—Mnłrownu Rta -dingrf'w~ pamlecj wszystkich 
irzesiuików zabawy.

» j < DbahL i  K»6d iw 2KuwaM w  K rak o w ie  odbędzie 
W: w oiiiii m nv,a i I. I.wiei.nia r. b. W samą 
hov. ii-in moznioą złożeniu przysięgi na Rynku, t.o 
ij-st dnia- 2-5. marca, dbeliodn urządzić nie można, 
z tegp powodu, iż przypada dna w wielką sobotę 

- W tym dniu tylko .odsłonięty będzie na Rynku 
ńa miejsca pm iąU-ow em  monument, przedstawiający 
Kościuszkę przysięgającego

Stać on będzie »m wysokim piedestale; mon.1 
nguit. cały będzie 7 metrów wysoki.

Tablica pam iątkow a, w ed ług  pro jek tu  profesora 
\Vapvpgn. iolja.-ŁZii w ykonana, odsłon ię tą  zostanie na 
zewnętrznej strup- kaplk.y Tioretańskiej u OO. Kapu
cynów w dniu 31. m arca.

J>1 szit polnwa, na którą ju ż  było zezwolenie księ* 
eia-kardyDała, nie bę.dzie odprawioną z powodu za
kazu namiestnictwa. Książę kardynał, albo —  w rrf* 
zie jego nieobennyści —  jeden z arcybiskupów Iwo- 
wskic.lt, .odprawi naliozenstwo na W aw elu ; kazanie 
wygłosi ku. rektor Ohrojimcki.

Przy złożeniu wiiiiców na.paainątkowem miejscu 
w Rynku przemówi prezes komitetu kościuszkowskiego 
i reprezentant m iasta Nadto uchwalił onegdąj komi
tet. lidae się do władz i —  przedłożywszy przemó
wienie włościanina zażądać koniecznie zezwolenia, 
aby  imieniem ludu włościanin mógł przemówić. .Test, 
w szelki: prawdopodobieństwo, że władza na to prze
mówienie się zgodzi.

M arson zdziwiony podniósł głowę i spojrzał 
na Ju dy tę ,

— ('o mówisz, Judy to  f
— N ie p rzy jm u j go pan .
— M uszę.

Ju d y ta  poczęła  palcam i bębnić po stole, w 
jej ślicznych oczach zaczął się m alować jakby 
p rzestrach , twarz p rzy ję ła  w yraz gniew u. M arson 
w idział te oznaki zbliżającej się burzy  i czekał 

niedługo jed n ak .
Ten człow iek — to ło tr !  — zaw oła ła  

•Judyta z w ybuchem  gniewu. — P rzy jdzie  tu ta j, 
aby k łam ać przed panem.

— A ty  sk ąd  wiesz o tem  V 
Poniew aż kocha F lo rry .

— To n iem ożliw e !
. —  T a k  jes t, ja k  p a n u  m ów ię — o d rz e k ła

J u d y ta .  — W ied z ia ł, że M elstan e  k o c h a ł F lo rry , 
to  go je d n a k  n ie  p o w strzy m a ło  ta k ż e  j ą  kochać. 
Tysiąc rz e c z y  zd a je  się w skazyw ać n a  to, że on 

j ą  k ocha . N ie u k ry w a ł  teg o  p rze d  nikim, tylko 
p rze d  zm arły m  p rzy ja c ie le m , o, z u p e łn ie  słusznie, 
nosi on nn ię Ju d a sa ,

— N ie w idzę je d n a k , co to ma za  zwit^pek 
z n aszą  dzisie jszą  rozm ow ą.

J u d y ta  p o w sta ła  z m ie jsca  i p o ło ż y ła  le k k o  
r ę k ę  na je g o  ram ien iu . Z a a rż a ł  pod  d o tk n ięc iem  
te j rę k i, lecz  s ta ra ł  się b y ć  spoko jnym .

—  W iesz  p au , dla czego tu dzisiaj w ieczo
rem  p r z y jd zie — sz e p n ę ła  mu do ucha.— W iesz  
p an , czego  on c d  p a n a  chce?... N ie, ja widzę, 
że p a n  n ic  w iesz... P rz y jd z ie  tutaj, a b v  panu 
coś pow iedzieć  —  coś, co ju s t  dl* pana niebez- 
p iecznem  i m usi by ć  trzy m an ern  w tajemnicy. 
P rz y ch o d z i, ab y  o trz j m ać oku p , a  ten o k u p ... to 
r ę k a  p a ń sk ie j có rk i.

{Ciąg d iU s z y  n a s t ą p i . )

J T .  I ł m a t o w i c z ,
r l w ó w ,  sk lepy  w łasne  t l  K opern ik*  1. 3, n i. (U lio k s  1. ’ 
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Na dworcu kolejowym przejechany został oneg- 
daj przez pociąg osobowy prżcdsiębiorca i': dostawca 
drzewa S o n n e. Śmierć nastąpiła natychmiast. Nie - 
szczęśliwy chciał prżejśi? przez tor kolejowy do ogrze
walni, gdy w tejże chwili nadjechał pociąg. £onne 
stanął, został jednak uderzony niespodzianie drzwiami 
wagonu, otworzonemi przez konduktora, który go nie 
widział. Wskutek uderzenia, Soimę upadł itf. -zyny. 
a w tej samej chwili nadjechał drugi pOctąg, który go
przejechał na śmierć.

 — *
Zl rSkały1 Ksiądz Kustaciiy Skroehęwgu, profesor 

uniwersytetu, wygłosi w stuwarzyszenui katolickiej mło
dzieży rękodzielniczej „Skała* mowę? „O Matejce11 w nie
dzielę dnia 1J. b. m. Początek odczytu o godzinie 5. 
popołuitTuu. W stęp wolny.

Fółpoście w Paryżu.
Półpoście było tak świetno w tym. rokit, y&L 

już dawno nie pamiętają ParyżauL Całe miasto 
w yległo na ulice, które przedstawiały morze 
głów ludzkich. Po brzydkich i dżdżystych dniach, 
nikt się nie spodziewał tak pięknego słonecznego 
dnia, jakiś szał radości o lin o w a ł wszystkich  
i bawiono się tak wesoło, jak tylko Francuzi 
umieją się bawić

Canfftli i scrpe.ntms doszły obecnie do U k  : 
niskiej ceny, że dostępne się stały dla wszy
stkich niemal, to też drzewa i balkony bogato 
były  przystrojone w scrpentins, drgające w pa 
wietrzu, wywołujące nader orygin ilne wrażenie, 
a ulice i chodniki pokrywała kiłkucalowa nar 
siwa confetti, które sypały się obncie ni itylko 
od spacerujących, ale * okien i balkonów. Lo 
kilka kroków spotkać można było przekupni,
w ołających: „ , , . ,  T

  Qai n ’a pas seS confetti'  M etoum ee vos
provi»ionsł

Panowie wypełniali merni kieszenie palto
t ó w a  panie, dzięki panującej modzie woreczków , 
z w a n y c h  riaiciie, mogły się zaopatrzyć w po
rządne zapasy, które pomimo nieustającej buwy, 
w ystarczały na długo.

Pióra pawie nie zjawiły się juz wcale, ku
powano natomiast wiechcie i posługiwano się 
niemi do... otn*opy wanią i Czyszczonia przecho- 
dmow O só b  przebranych było względnie mniej, niż 
lat ubiegłych, wobec oryginalnej bow iem kawalkady  
studenckiej nie zwróciłyby one istotnie niczyjej 
uwagi. Ogólną uwagę zw racały wozy rynku 
Saint-Germ ain, za któremi szły rozmaitych 
kształtów wozy 12-tu pralni, bogato zdobne wień
cami kwiatów.

W reszcie ukazał się pochód studentów. Na 
czele icli jechał herold ze sztandarem dzielnicy 
łacińskiej; widnieje na nim n a p is: „ Yadronillor
impróbus omnia vincitu\ w ślad za heroldom po
stępuje zabawny orszak dziewicy, uczczonej 
za cnotę, t. zw. rosiere: jest nią przebrany stu
dent wysokości 1 m. 90 cm., wspierający się na 
ramieniu mera, który zaledwie dosięga jego ra
mienia- Otaczają tę dziewicę „stróże cnoty" na 
koniach z kartonu, w mundurach dawnej gwar 
dji republikańskiej, z długiemi lancami, u któ
rych szczytu powiewają białe chorągiewki z du
żym liściem winnym, pośrodku wyiaaiowanyt- 
Ualej sztandar „świętej ligi inspektorów cnoty41*

• uianetn liśćmi

W sprawie gramatyki języka arabskiego otrzy
mujemy następujdeć'"pismu z piuśLą o tffif&szezdifler 
„W  numerze Dzienniku  z dnia 2 j?aVćą, jr ąriy- 
knliku o pobycie O. Norberta Goliohuwskiego w Pa
lestynie i o wygotowaniu przez tegoż 5 min liryki ję- uohwycic cliWakcer starego kancelisty — i o p

przedstawiający na żółtej* |polu, ■ * 
wiiinemi, kota c z a rn e g o , a pod nim m  n ap is , F a 

zy km arabskiego dla użytku Polaków, nadmieniono, że 
gramatyka G. Norberta jest pierwszą w tern potu 
praca w Polsce. Owoż, sądzv, *;ie hic od rzeczy bę
dzie," podać d„- wiadomości bsóF," interesujących się 
językami wschoinienrt, liż praca 0 . Norberta, któiej 
przyklaskujemy, jest tf ■nas trzecią z rzędu pracą w 
zakresie języki arabskiego Pierwszą gramatyki ję
zyka arabskiego wypróbował był dr. Hubert hr. Kra
siński, zmarły przed knmi laty w Krakowie, drugą 
zaś niżej' podpisany. Pierwsza, ku szkodzie rozwoju 
nauki języka araoskiego w Polsce, pozostaje w rę
kach spadkobierców autora, jako rękopis; wtóra —  
z trzech części złożona —  diukuje się obecnie na 
Łuźyeach Saskich; część pierwsza tej pracy p. tyt. 
„Abecadlnik języka arabskiego11 wyszła z druku w 
roku ubiegłym. Gdyby 0 . Norbert chciał wydać gra
matykę swoją, a spadkobiercy Huberta hr. Krasiń
skiego prace nieboszczyka, mielibyśmy w Polcce do
stateczny • fundament dla nowoj, bardzo dba naj ~  
tak pod względem naukowym, jakoteż praktycznym 
—• potrzebnej wiedzy.

Z uszanowaniem 
Damian Rolićs Licacr.u

kreślić przymioty eks-hulaki, 1 S ie i -p.-z^.ach.ając 
s kwj i pr a - «lop d -U  uitti-y*.

Z ról większych należy nam jeszcze wspo
mnieć- .0. p. F e l d m a n i e  —■ który dobrze

b i e r n a  ś  ż o e w  roli „pokojnego Marberga, 
wspólnika W dr mann,. —•• P. W  o s t r o  w s k  i e- 
m u musimy zwrócić uwagę, iż miejscami tempe 
rament — rzecz zresztą D~rdzo dobrać— za
nadto go unos. i mówi wtedy za głośno i za 
monotonnie ; również i nad gestykulacją młody  
aktor pracować jeszcze powinien. \V każdym  
razie Volz b y ł odegranym wcale nic źle

Z innych artystów, w rolach epizodycznych, 
wym ienić nam należy p G c s t j ^ ń s k ą , '  do
skonałą gospodynię, oraz pp. G a s i ń s k i e- 
g o  i D ę b i c k i e g o .

Mise f.n sc6m  było bardzo staranne i ro
biło dobre wrażenie, reżyserja — p W  a 1 e- 
w s k i  — zasługuje na zupełne uznanie.

Nadzwyczaj licznie w teatrze zgromadzona 
publiczność' artystom me szczędziła oklasków, 
bawiąc się znakomicie. A . J.

wiadomości.

dor“. A le oto i sami inspektorowi owej l ig i: są 
nimi mate js ijłk i w cylindrach, dalej „cnotliwi 
uczniowie" w czarnych długich bluzach z lilją 
w ręku, strażacy, krewni i znajomi1 cnotliwej 
dziewicy oraz odrzucone kandydatki do nagrody 
enóty. ; .

Dragi „rszaŁ —  to szkoła weterynarzy 
w Alforth; sa tu zw ierzęta.z arki .Noego; straż 
przednią i tylną stanowią studenci, ueharaktery- 
zowani jako koty, po środku orszaku widzimy 
olbrzymi okaz nierogacizny z kartonu, jest to 
podarek dla „cnotliwej dziew icy“.

Trzecią grupę stanowi szkoła kolonj.Jną — 
najbardziej malowniczo przedstawiająca się. N i 
czele jodzie Napoleon, za nim wierni mameluey, 
dalej „pierwszy omnibus rfaliary", zdobny festo^ 
nami i zapełniony przedstaw iciela^  plemion- 
afrykańskich, którzy wykonywują na przeró 
żnyeh instrumentach jakąś dziką muzykę, szal’ 
piącą uszy. Za omnibusem posuwa ńę smok 
święty Rong, którego artystyczne odtworzenie, 
według wzorów annamickiełi, kosztowało 800 fr., 
żyrafy, kazuary, pelikany, krokodyle. Platon 
A ra b ó w  w białych zwojach zamyka orszak.

Czwar+a grupa składa się ze wspaniałego 
wozu, zaprzężonego w sześć białych wołów, wio
zącego Karnaicai I I .  w otoczeniu całego dworu, 
ministrów i haremu. W ielki wezyr, minister 
sprawiedliwości trzyma wagi złote, zabawny  
jenerał przedstawia ministra wojny, jarzyny na 
głow ie znamionują ministra rolnictwa, marki po
cztowe i slup telegraficzny zdobią głowę mini
stra poczt i telegrafów itp.

W reszcii w końcu kawalkady studenckiej—  
stu welocypedystów przedstawia orszak ślubny 
wesela wiejskiego.

Ale oto ukazuje sie olśniewający od złota 
wóz królowej dnia dzisiejszego, pięknej praczki, 
zapnsęzony a la Daumont w ośm białych ruma
ków z czterma fo.ysiam i. Towarzyszy jej król 
w kostjaraie, skopjowanym ze wzorów wersal
skich, damy dworu i paziowie, a otaczają wóz 
dokoła trębacz*1 królewscy w białych perukach 
i czerwonych frakach, suto zdobnych galonami.

Za orszakiem królowej jadą znowu wozy 
pralui różnych w liczbie 36, hal centralnych  
wielkiego rynku w dzielnicy Tempie, oraz ogro
mna , ilość wozów reklamowych, najprzeróżniej
szych kształtów.

Pochód ten cały, wyruszywszy o godzinie 
1 ]. przed południem z Cours la Reine, o godzi
nie 7. wieczorem spalił księcia karnawału.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. W teatrze h r S karbka: 

Dziś w piątek po raz rug  „Przeznaczenie kobietyw 
(„Mant rolurnchen ), J M ą j a  w 4 aktach 0skara 
Blumenthal a i Gustawa Kadelburg^a.

Dziś] w piątek po raz drugi sympatyczna kome- 
dja B lum enthafa i K adelburga „ P r z e z n a c z e n i e  
k o b i e t y 11, która na wczorajszem pierwszem przed
stawieniu ogólnie się podobała, tak swoją niezwykłą 
treścią, jak humorem i doskonałą grą wszystkich ar
tystów.

Utalentowany artysta naszej sceny, p. Antoni 
Siemaszko, napisał trzyaktową krotochwilę p t . . , , . l ą z
w po  w i j a k a c h u . ..

Kazimierz Z alew sk i, znakomity komecijo- 
pisarz, którego utwory tak wielką cieszą się sympatją 
lwowskiej publiczności, obchodził wczoraj w W aisza- 
wie 25-letni jubileusz swej literackiej działalności.
Ze Lwowa wysłano do W arszawy mnóstwo gratula
cyjnych telegramów, między teini od dyrekcji teatru 
i od artystów dramatycznych.

t i>rawi£ 4 ,^

m
to i'nue ...loL k io |

„ P r z e z n a i j z e n i o  k o b i e t y Lw

(komedju w c£te,^cti ijslaea Biuinenthąl’a
i Qustatva Kadell urp’a),

W ylni6mona> w nfągłfwLu firma autoisk^, jest 
doskonale znaną naszej pubiicznośei, spędziliśmy 
bowiem w jej towarzystw.e niejeden w esoły w ie
czór, a zasługuje ona ,v zupęłabści .a miano 
„wesołe; dwójki". I r»e<w.yrjdżwp’^-;’ jjwaj ci 
w spóln i^ , ace^rican^ ac^isol wiek Niemcy, odoie- 
gli od szablonu, dotychczas przez aatortWTifemiw' 
ckich uprawianego i starają, sję tvQfzjfć wzór 
francuski, t. j. unikają dó pewnego stopftłą rego, 
aż do przesytu u nas zuoftęgw sęntyw-uiah^SUi 
i ftraelają dowcipami, ktorc, aćzkol ,/iek  mogą 
się nięjedndmu yydawać dwuzi.AC3J.emi — io. 
jednak w rzeczywistości niemi nie są. Rzecz to 
zresztą zapatrywania — niektórzy labią upatry
wać dwuznacznik tam, gdzii wcale o nich aie 
myślano.

W „ P r z e z n  a e  a e m  a k o b i e t y "  spotyka 
my się z s y t u a c j a m i  nadzwyczaj przyzwoite
mu — nic tam nie wskazuje na io„ że coś am 
gdzieś po za pokojem, lub kantorem dziać się 
może, lub dzieje — przeciwnie, utrzymifjemy się 
ciągle w dob.ym  tonie, a mimo to z djalogów — 
jak np. starego Hermana z młodym —  czuć, iż 
autorów ie umieją potraw kę przyprawić pieprzy
kiem, ale zawsze skrom nie, zawsze w granicach 
przyzwoitości, jedncin słowem, smacznie.

Podając treść intersującą i wesołą, umieją 
się ci dwaj autorowie doskónale ■ zastosowmć i do 
ram scenicznych, w jakie ich obrazek z życia  
oprawionym być musi — bo że z żywią czerp..* 
swe pomysły, to najmniejszej wątpliwości ulegać 
nie może, gdy siQ patrzy n» b g u iy  prze* nieb

mzże się nie wydawać ria' 
i«zie nową — to prair-da, ■ - ' jest Tina jednak na
rysowaną tak oryginalnie, tak wesoło— i powiedz
my — zgrabnie, że nie budzi żadnych remi.ń- 
scency i występuje na widownię jako nieznana 
i musi budzić zainteresowanie się nią i cie
kawość.

Tak się też m a . i z „Pr»eziiaczbriićni ko 
bicty".

A ezk iiw iek  tytuł pokki edaje się -wskazy
wać na to, iż w komę-^i'traktowam* będzie kwc- 
stja — jak  na óbóćnv .ęzasy — nader poważna, 
to jednak, słysząc. t$ Ś 6 jogo, dofebod^bny1 eto. 
przekonania, iż w rgBĆzjat“~
„Mauerbliimcliniu — to fiifci, wy r w ^ y  
życia codziennego — prz.jpstA 
cznej, a nadzwyczaj jirzy^m nej 
komedji. • »

( ’z_y autorowie, " p rzestaw iając  nam fj.sy 
panny Spangenliacli, nie piieli jakiejś tt/rtere- 
pens.'-e, to pytanie, na k%'ć odpowiedź .lic do 
nas, tocz do widzów jialeiy, z których każdy 
sądzić może, jak uwmza zA stosow ne: jed tn  La
dzie badał myśl .tutorSw, drugi nie w 
każdym razie jeden i dntgi, patrząc na przeku
waj.tce mu się przed oczami figury, ich sytuacje 
i słuchając interesujących djłilpgńw — będzie za 
dowolonym. f zyż więcej potrzeba V

Mauerhliimrhen — to kw iatek , -który 
na starym murze, nie.j>ewny swego istni, ma, 
gdyż ta odrobina ziemi, która się pomiędzy ce
g łę  i wapno dostała, nic jest w stanie, zapewnić 
mu dłuższego żywota. Aż wreszcie znalazł się 
ktoś, kto kwiatek t< n przesadził niemal z opoki 
do ziemi urodzajnej, i oto kw iatek zaczyna życ 
właśeiwcm życiem. Kwiatek, nie zdjęty z lnuni, 
niszczeje.

Niech tych słów kilka wystarczy za poda
nie treści.

Jak już wyżej powiedzieliśmy —  spółka un 
turska wzoruje się na utworach francuskich —  
zrozumieli też to nasi artyści i grali komcdję 
lekko, swobodnie i wesoło, unikając starannie li
ryzmu, który, nawet lekko zaakcentowany, mu
siałby w tym wypadku wszystkim  przypomnieć, 
iż ckliwy, ,,ec/i<“ niemiecki sentymentalizm jeszcze 
na święcie istnieje.

Z długiego szeregu postać* przede wszy- 
stlciem na uwagę zasługuje gra p. F i s z e r a ,  
skończona pod każdym względem. Despo
tyczny niemal „przekora11 znalazł w nim przed
stawiciela, jak  lepszego trudno sobie wyobrazić. 
W  grze artysty uwydatnionym był każdy naj
mniejszy szczegół charakteru, każcie słowo zna
lazło odpowiednią ilustrację w gestach, ruchach 
i grze twarzy — była to postać wyrzeźbiona — 
że użyjemy tego utartego wyrażenia —  koron
kową robotą, tak subtelnie, że ogólnie się tą 
kreacją zachwycano, szczerze też jej artycie win
szujemy.

Jeden z kwiatków, na murze wyrosłych, a 
mianowicie Franciszkę, odegrała dobrze p. C z a 
p l i ń s k a ,  uchwyciwszy doskonale charakter 
panny, która aczkolwiek nie opowiada szeroko o 
równouprawnieniu kobiet z mężczyznami, jednak 
na równi z tymi ostatnimi pracuje. Natomiast 
co do drugiego kwiatka — p. K w i e c i ń s k i e j  
me zgadzamy się z pojęciem roli i zrobilibyśmy 
zarzut, iż artystka gra za powolnie i zanadto 
cedziła s łó w k a  —  trochę więcej życia nie za
wadziłoby tu zupełnie. Urzjznać jednak musi- 
my iż artystka utrzymała się w obranym przez 
siebie charakterze i była konsekwentną od po
czątku do końca. r

Pan T r a p s z o  w roli Paw ła był oryginal
nym i swój repertoar wzbogacił nową postacią 
Nic uwydatniając zbytecznego w tym charakte
rze liryzmu, był wesoły w miarę, umiał pod-

Do P d . Corresp. donoszą z Paryża, iż w j.  
miana; depesz pomiędzy piozydentcm  republi* 1 
p. Carnotem, ą cesarzem Franciszkiem  Józefem’ 

, znalazła, przyjazne echo w opinii publicznej ca' 
lego kraju   ___

- i ż e  fcji.wic z miał 
w Wiedniu dłuższą konferencji; z b o  b a n  o w y m ,  
który go przyjął bardzo zfózliy-ie. ' Małe ■ Ńujttie 
zapewniają, ® bał- irybacLny1: »owe
pr2.eailc.de ■^muacxjdg»ir \  j£c ' ^atfdopodobm e 
.du- powołany »>)|ltujue g^binćt R i b a  r a 
c z  a. !

V
Do Pol\i. Clorrcsp. donoszą z Petersburga.: 

VV.brew powtarzanym w dziennikach rz»ran i-  
cznych pogłoskum, ii  car zammrża udać się .do. 
jakiegoś zagrań iczŁegó miejsca kuracyjnego, za
pewniają w koła h d worokieb, iż. o tej podróży 
CaFa nic nie wiadomp. ( ar pc o ko liczony ni kar- 
niw alo; uda s i |  do G aiezyny, następnie podej- 
mie w ycieczkę na Krym.

Post zaprzecza wieściom, jakoby pobyt ce
sarza V  lll.elma w Abbazji spowodowany był 
jege tanem zdrowia. Cesarz W ilhelm udaje się 
do Abbazji tylko w tym celu, aby nie odłączyć 
się zbyt długo od rodziny

Komendant rosyjskiej eskadry Morza Śród
ziemnego, admirał A v e l l a n ,  po świętach 
W ielkanocnych uda się do Stambułi z większą 
liczbą oficerów. Do tego czasu powróci do Stnm 
bułu z. urlopu ambasador rosyjski, N c l i d o w .

Do D u ilj  N em , donoszą, że Prencję i le  n- 
s - 0B»biły  ̂ pierwsze zaraz wieści o ustąpieniu 
.Gladstoneja, wói, czas jeszcze, kiedy ono było kwe- 
śfją przyszłości. Jeszcze gorsze wrażenie sprawi 

w . , 6J.j ^ifdiomęśe o nomiuae A liosebevry’ego
premiera Anany oh jc‘ot, jako gorliwy stiomiik  
trojprzymflęrza, spodziewać się więc należy, iż 
puciągnie za sobą Kimberley'a. Mianowanie Ro- 
seberry’ego uważają koła polityczno wc Francji za 
równą klęskę, jak dojście do skutku traktatu  
.Handlowego międ»y Niemcami i Rosją. W ędlc 
Daily N euś  przyszło w ostotoiplf dniach J .u -  
tkiem tego do pewnego zb lijH w to ied zy  Fraąćją 
rW Ioeh iiii'.

— -----------

%  j j a j i c i l  v v a

członkowie

oświadczył,
pomnożenie

(Tąjegram „Dziennika Polskiego11.) 
ilfcft 8 . iaaj-ca. W  konferencji q ks. 
sc  l i g r a e t z a  wzięli nlziaf ininistro 
jiilhem, F fitkf-iihayń; tfcliuenbor.i, Wurm- 
Vr a l  e y s k  i,, J a w o r s k i  i id e n e f ; 

ezłonkiywiuk izby panów : 'rrautmansdorf, Schoen 
burg-i F ia u e is^ k  Fąlkeuliayii, k uoa.iów: Z [i- 
1 . iK1* *l v z a [I O w 8 k ł!*"J ę <1 r z c j . j w i u  z, P i- 
n i ń Kito, Heilsberg, Rn.is, Knenbufg, Widinan, 
Dtimr jdier, tioronini, Rofeimrg, łlohenw ai t, -Klaie, 
h tiehs i Dtim.

Polacy zgodzili się zasadniczo na powiększe
nie liczby posłów, na utworzenie piątej kurji i 
pozostawienie sejmom decy/ji co do pośrednieji 
luli 11,17 pr.śre.Jnuli wyborów,

P (ulotnie oświadczenie złożyli 
lewicy-.

Hrabia 1! o b  eii w ar  t natomiast
łO cię na ten projekt i w ogóle na ____  __
liczby- pogłów nie zgadza, proponuje zaś ze swej 
strony, żeby opiócz wielkiej posiadłości, izb han
dlowych i utworzyć sie mających izb przem ysło
wych, ktorc to grupy wyhieraćby m iały bezpo

średnio, sejmy z kurji miast i gm in wiejskich 
wybierał r taką samą liezbę posłów, jak przed 
rokiem 18iii, przyczern około czwarta część po
słów wyjść by miała przez powszechne głoso
wanie. °

Po tych oświadczeniach bez dalszej dyskusji1 
posiedzenie przerwano, uchwaliwszy w piątek  
przedłożyć sprawę klubom.

Pewna niejasność powyższych wiadomości 
tłum aczy się tein, że komunikat urzędowy- nic 
prawic nic podaje, sz.czególy- v ięc zebrane są 
dorywczo z za kulis.

Wiedeń 8. marca. W  komisji budżetowej p. 
P i ę t a k  domagał się obsadzenia posady drugie
go starszego radcy przy dyrekcji poczt we 
Lwowie i systemizowania starszych kontralorów 
we Lw-owic i Krakowie. Nadto omaw-ial smutne 
położenie służby pocztowej i telegraficznej

Minister W u r m b r a n d  rozwijał plan ekaji 
rządowej w kierunku upaństwowienia kolei.

r .  H e r o l d  domagał się decentralizacji zr 
rządu kolei państwowych, p. K a i z l  zaś ener
gicznego podwyższenia taryf, żeby wreszcię. po- 
zby-ć się deficytu w zarządzie kolei.

Minister W u r m b r a n d  zapowiedział, i i  dła 
kolei lokalnych utworzony- będzie przy- jenerałncj 
dyrekcji osobny oddział. „Państwo — rzekł mi
nister -—  7. przynależnego mu wpływu nic na 
korzyść krajów odstąpić nie może, natomiast 
mogą kraje wziąć na siebie budowę i finansowa
nie kolei lokalnych."

Z powyższego oświadczenia wynika, a - mi
nister handlu rmsi się z myślą scentralizowąn ,<• 
zarządu kolei lokalny cli tak samo, jak  scęjlęafi- 
zowany został zarząd kolei państwowych, jHedy 
jednak przy kolejach państwowych Kot o ustąpiło 
tylko pod presją względów strategicznych, przy 
kolejach lokalnych Avzględy te. nie dadzą się za

stosować i spodziewać się też należy energiczne
go odporu.

Wiedeń a  iaarcri p Z lK o tą  polskiego) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Kora polskiego , 1 R&po- 
mniał wiceprezes Z a l e s k i  o wczorajszej konfe
rencji przewćdców klubów w sprawie reformy 
wyborczej i podał do wiadomości Koła projekt 
rządowy Nastepn.e podniósł p. Zaleski, że  gdy  
sprawa stanre isię aktualną, łub gdyby członko
wie K oia sobie życzyli tego, zwoła osobne po
siedzenie Koła

stąpnie na poufnem posiedzeniu obrado ■ 
wa.no i.ad traktatem handlowym z Rosją i Ru 
i.iunją.

Fiedeń 8. marca W budżecie kolei państwo- 
v ych zmieniła komisja niektóre pozycje i dodała 
kilka nowych. — I tak wydateu na tegoroczne 
roboty około rekonstrukcji dworca wc Lwowie 
zniżono z 600.000 i ł .  na 200.000 zł., w staw a
no zaś następujące nowe pozycje: na urządzenie 
dworca t. z. Uangierbahnliof w Podgórzu wsta
li mno loO.OOO zł., a na budowę drugiego toru 
ze Lwowa do Złoczowa wstawiono pierwsza ratę 
500.000 zł.

Dochouy funduszu inwestycyjnego kolei 
Karola Ludwika przyjęto w kwocie 1,282.000 
zh \, a nie w proponowanej przez rząd sumie 
1,032.090 zł. K

i komisji walutowej oświadczył konserwa
tysta Mersey, że głodować będzie przeciw przed
łożeniem rządowym w sprawie regulacji wa- 
luty. Przemawiali jeszcze pp Suess, Kramarz, 
Sci.wab i Menger, poczem odroczono debatę 
na dziś. Zapisanych do głosu jest jeszcze pięriu 
mówców. -

Tsletframy D7rennika Pal&k ego'
Belgrad 8 marca. Na wczorajszem uroczy- 

stem przyjęciu b y ły  także wszystkie najwy
bitniejsze osobijtości z obozu radykalnego.

Pogłoski o przesileniu rainisterjalnęm &ą 
nieuzasadnione.

Londyn .8. marca. Znaleziona przed gm a
chem policji bomba —- jak sic pokazało — była  
ty iko wyptłruona piaskiem.

Londyn 8 marca Jak donoszą z D  u r ba fi u, 
powstał zbrojny konflikt między Portugalczykami 
a Anglikami z powodu, że Portugalczycy chcieli 
pizeszkoiłzić budowie nowej angielskiej linji tele
graficznej. .

l ondyn 8. marca. G 1 a d s t o u e zachorował 
skutkiem zaziębienia.

Petersburg 8 marca. Tymczasowym jeneraf- 
gubarnaW om warszawskim mianowany baron 
H e  J e m ,  dotyehczasoivy pomocnik llurki w 
sprawach ęywilnych. Kandydatura jenerała  
O b i u c l  t w a nie ma żadnych ssKns

W W m  p! rnaioa. We/.urij jm Miukniduiu sirM j- 
potu-łn. nut0VM.no: " i ru d y ty  02 ; w.‘g. kredyty 44-1 * -  : 
inglosy  J"i7*25, istaulerbanki źóli-RO ; sztiob.inv 3o-i ń'i : 
Ionib..rdy 1 ,ti  27 , „ibelhole 2t.”>-— ; • tytoniowi- l  v  -  
d p i.iy  tió 0 : reijbi iiiojown D 8 1 2 ; weg.TLfota 12o :;u- 
węg, koronowa 95-30.; austr. kory no vt i 97 60, losy m r c-kit 
84 50 uaiony 270 25'.

3 6 'lin  6 n itrca . Giot-ta wo/.onijsaś w ik c iu n ri kursu 
kupcowe. (W nawia„ie Sod,me eyfrv oznaeiajn porówna 
we/.y j . n r  wiedeński ;. zw. W i s'n e  r  P a .  U  i t 1 Kredyty 
228 75 i3(ś7 8s ; ioubardy 4M (io ( 108-52, " wi* .  Jti i 
96 80 (iJ5 07j; rulne iiy tsó  (J:!4-35j.

f u  ikft-. l 7., inarea. : (Jiefda weao.ujsi. wieesoyna 
karaa osUtibe. (W a*wU. ie pudane cyfry njnWź," tfo- 
r ó w d ą n k u r s  wiedemiki (̂ Kredyty 2t«jA7 dOS-Oij: 
lombardy.. — ■— C-r-e—V, renta weg. złota — i 
koi 0TOW«. -  • j r-. —»

w sze czytanie 1 przedłożenia co do zniesienia 
.obowiązku prizdkładania przy oclęniu zl>oża 
doi. odu, skąd Gut jv)cho<L,i. Sekretrrz stanu 
P o s a d o w s k y  przyznał, że rolnictwo prze
chodzi obecnie ciężkie przesilenie i starał się 
wykazać, że przedłożenie niniejsze jest środkiem  
do podniesienia cen zboża, wyprodukowanego 
w Niemczech. Minister finansów Mięiiel wykazc- 
wal również korzyści wypływające dla rolnmtwa 
z uchwalenia tego przedłożenia.

Po długiej debacie odrzucił parlament w nio
sek odesłania tej sprawy do komisji. Dru
gie czytanie zatem odbędzie sie od razu w j»le- 
nuui izby.

Paryż 8. marca. Z powodu, że Ł&metićre, 
nowy członek akadoniji, zaczął na nowo w ykła
dać 1̂ 0 Bossueeie), pov,-stały na. wszechnicy  
Ogromne hałasy. Studenci, żądający, aby wy kła 
dał o Zol:, cueieii urządzić barykadę, atoli poli
cja mh rozprószyła. W  sali wykładów urządzono 
również demonstracje, które jednak siłumiia dru
ga część studentów. Gdy słuchacze opuszczali 
salę, studenci medycyny wszczęli nójkę. Tłum  
demonstrantów- udał bię przed redakcję Ftyura  
z«stał jednak przez policję rozpędzony

faryż 8. marca. W francuskich kołach rzą
dowych ceraz-bardziej uwydatnia się zdanie, że 
należy przywrócić .Lbrc stosunki z Włochami. 
Pokładane w Rosji nadzieje stygną7 a Komber- 
Q  emu uie dowierzs Fcancja jeszcze bardziej, niż 
Gladstoncśyri.

i&iidjii 8. marca. Kci^żę Derousbire, prze- 
wódea uLjor.isiów liberalnych, oświadczył w mo
wie swojej w óeos l, że stronuictwo jego będzie 
w op jzyy i pi Łtciw Roseberry’emu, jednakowoż 
co do hoinc rui u pozostaje przeciTvnem. W spra
wach skarbu pomnożenia marynarki, będą unjo- 
tiic i rząd popie. ać. 

j Londyn b. marca. Dzienniki dementują wia
domość o podpisaniu franka rosyjskiej konwencji 
wojskowej Konwencja istnieje, ale jeszcze nie 
podpisana.

Londyn 8. marca. Na oknie sądu polic-yj
nego w Rowstreet znaleziono puszkę blaszaną
zawierającą podobno materją wybuchową. P ra -
wdoffod bum chciał ktos popełnić zamach na 
trybunał.

marca. W W alencji aresztowano
8 an a rch is tó w .

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
W "d8ń, dnia 8 . marca godz.

i;

Ómarcą. ’ G ladstone i Morle.y, ja k  
tu g ło ii^ ^ tlĘ U ^ ^ jB ifc p e ^ ić  irlandzkieli narodo- 
weów, deji ęwYsy giibiłu-i posiawi kw eetję łiotue- 
ru le’a ti— .izale swego program u.

Zgromadzenie liberałów i radykałów uchwa
liło rezolucję, w kión i ubolewają nad ustąpie
niem uladstone a . wy rażają zaufanie, żc lord 
Roseberry wszystko ue/.yni, by program z N ew 
castle przeprowadzić i.-podejmie W alkę przeciw  
izbie lordów.

Psu’i i  8. marca. Na bankiecie w tutejszej 
angielskiej izbie lin o lo w e j nrial ambasador un- 
gietsk.Fiord D n t f i - r . n  mowę, w której podniósł, 
że Rosja i i-'i-:uicj:i w ważnych sprawach lyyra- 
ziły , iż życzą sohie pokoju z Aiiglją. Europejski 
pokój j,»st zapewniony. Dufferin zapewnił, iż 
stanic się będzie u zachowanie dubrych stosun
ków między Anglją i Francją

Belgrad S. m.-u-ea. Dziennik Malc Norinij 
doniósł, że król ma zamiar j.oruczyć misję utwo
rzenia gabinetu przy wódcy libe.rałów Riharaczowi. 
>Sfery kompetentne zaprzeczają jednak kategory
cznie temu doniesieniu.

W pałacu królewskim odbyło się wczoraj 
przyjęcie świata dyplomatycznego. Milana nie 
było na tom przyjęciu. Fwagę zwracało to, że 
król długo rozmawiał z posłami rosyjskim i fran
cuskim. Podczas uczty urządziła ludność, zabra
na tto mie przed konahiem, entuzjastyczną owa
cję ki olowi.

Król musiał kilka razy ukazać się na bal 
konie. Zc wszystkich okolic kraju otrzymuje 
król mnóstwo scrdecznycl objawów lojalnego 
i dynastycznego usposobienia ludności.

Także Milanowi urządzono owację. Gdy bo
wiem jechał do cerkwi na uroczyste nabożeń
stwo, witano go po drodze serdecznemi okrzy
kami.

Pasicz przęsła] królowi z Petersburga imie
niem własnem , tudzież imieniem tamtejszej ko- 
lonji serbskiej gratulacje i zawiadomił króla za 
razem, że na uczczenie tej rocznicy odbędzie się 
uroczyste Te D a m  w cerkwi kazańskiej w P e
tersburgu.

Perlin 9. marca. Jak „Biuro Herolda" do 
nosi, Miijucl, pruski minister skarbu, nie myśli 
w obecnej ciężkiej chwili usunąć się ze swego
posterunku. .

i eri.n 8 . marca. Komisja parlamentarna,
I <Jla zbadania traktatu handlowego z Rosją, zgo- 

.d*«ła s*ę na wszj stkie pozycje ustanowionej w 
tym traktacie rosyjskiej taryfy celnej. toku 
debaty oświadczył minister Bótticher, że rząd 
pruski gotów jest znieść różniczkową taryfę, za 

przewóz zboża na kolejach.

Akcje kred. 
Alpiny 
Kredyty węg 
Anglobanki 
Ilmony 
Ludwiki 
Nordbany 
J/omLardy
L ę .y  w rutk ie

369-37
63-90

156-50 
269-50 
217-ou 
295-50 
UJ 25 
o i-2 5

. . . . w t n  2&
f%fcis.ioYneelnc 2 7 2 ’'—

min. 32 
G«.l. obi. prop. — 
W itd. losy 176 7 ;
Akcje tvton. 2 17 -
* 7 ,  P oi. k ra j .

z r. 1393 — —
Elbethalc 255-2*
Liinderbanki 25*2(
ł-em a zł. węg. 118"2t
łłankvereiuy 132"—
-kast., iCnUj -p 98-41 
Ruble 124 2(

i N t b U J  l i f l .
u .  . l U K a a z

IłOM BANKOWY I R A N lY tR  WYMIANY
w« Lwowie, uliea J.-igiellousża L ‘i

4 " 8 “ ł«  * * r r * « < lą ll f f U M k is
.a r lo ś e lo w e  » lu o M t f  f  ,

e-Zj uu » u r > l s  i f . i e  i . j  m

4  u o b l i g .  p o ż y c z e k  k » u . \ o w y > h
a r o k u  I f tS i 1 1 ^  ł 

» J |i s r » « « lr U » e  jeraez ll> d r ł)> ł  
t. U u le o  i  i i i  aj-* r, It. p l u t u j - j a i  (e r a /.
* *  g«n»*»i*«2  j i «  1 8 8  k i .  |k  u c z  lit c / ą i - i - g f

Ko p e » n
Zio ei.ia z i nr-jl wykon uje nie. :r1o.\tni<>. Ii:>/ ,ł.>)i- 

i-/,cnia j;il-.ii'jkoi'.\i„k jnuw i/ji.

Specjalista cnoroo skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław iśoclun k
ord} uje pl. Bornirdy& s.l l )5

od l i ~ l ?  i od 3 -  5. 1012 1 -

Notarjusz w N adv .
p r s z u  k u j e  p i s a t - z i  r u ! y  i f i t r a -  
n e t j o  w  p r a k t y c e  n o t , * , j a l t i c j .

WrUtY KIM
Wsz-eh na-:k lettfrskieh

Dr. B gu n ł  Bieńkowski
po ukojuzeoiu speej.1 jeb studiów w i t  e „ odontolo- 
giełuym w Berl>nie i idbyciu podróży niukuwyeh Jo 

Halli nad iSaalą i Lip-ka 
ordynu je  o d  9. do t .  i  od  .? do «.

ulica T rze cie g o  M aja
don. d woiej Ttunera

2264 lub u lic a  K o śo lu a a k i I. I .

TEATR Hr. SK A R B Ł L  
D z i ś :

P c  ra z  d ru g i

P i z e z n u c z e a i e  k o b  u t y
( M auerb liim ch tn )

k o m ed ja  w  4 a k ta c h  O sk a ra  B lu u ie n tlia la  i 
G u sta w a  K ad e lb u rg a . (Z  r e p e r tu a ru  L e ss in g a  

te a tru  w B erlin ie  w ied. \  o lk s tea trii i.
O S O B f:

Ju ityn  W ocimann, W>nJ|k»rtt tapet 
Paw eł W oenuan, jego^ braUnek 
Kdnard Jlirberg, wspólnik Wonn,;in;i 
Henryka, jego żona 
Kdyta, ic-ii córka 
8pimgonkaab ka>iee!ista .
FranAzkT jego córka’
Marcin VuL 
Doktor Lukas 
Joanna 1 . . ,
r tenn ioa  | -'e? °  ' " :kl1 
Krem n it/
Hennan. ra.i.-a 
Monzol. sędzia
Kle-.lse, tipioer
I r . g i d a ,  g u S j i o d y n i  W o t - n n a i l a  

I oj ■ ii a 1:, - ■
A n t o n i ,  i.rk.-ij 
Jan. iuliiij . .

D ul. A k a d em ick a  L. &. 
wszystkie towary potaniały.

w głowie kg. 37. na 
wagę 38. kostki 40. 

mączką 40.

Kiater 
T rapszo 
Siemaszko 
Otrembows 
K w m ió sk a  
FęJdman 
Ozaj.lińsKs, 
Wostrowski 
li ii-Afnan 
b o i k o i Y s k a
Tińntszc Ulika.
Parski 
I*ębiG.i 
Kiurnicki
Dasiński
busiY.i.skjc 
Stróżo, wski 
Oaniski 

. Nowiński 
Ib.c-.-z J/.iięje się za naszych czasów.

—  W olnyeh uilotaw nie udziela się. £  r

w  n ą jle p s s y c h  
g a tu n k a c h *



DZIENNIK POLSKI t  4jui 8 .  Kuca W  r.

OD 53 ŁAT ISTNIEJĄC! HANDEL SUKNA
pod iirmą: J. WALLACH i SYN Lwów — Rynek liczba 33

p o l e c a  s i ę .

Drobne ogłoszenia.
po ! ’/» centa od wyrazu.

N A  WIOSNĘ!!!
P o ń c z o c h y ,  o i k a r p e l t l  nierzjte 
we wszystkich kolorach, bardifo mocne, 
para od 22, 30, 35, 40, 45 ct. do naj

lepszych po 85 ct. — poleca

M A K S  N l O H L F E L D ,
L w ó w , S y n e k  3 9 .

C . k .  u r z ą d  p o c z t o w y  Krasiczyn, 
przyjmie zaraz praktykan.a. 156

Do m  z ogrodem zaraz 
Kochanowskiego 86.

do wynajęcia.
140

Oprze dana nową kam ien icą
O  blisko miasta netto 8 proc. Wiado
mość ul. Zofji 11 159

Je s t  z a r a z  d z ie r ż a w a  do odstą
pienia 5-ói) morgów z całym inw en

tarzem, 6 kilometrów od miasta Stryja 
na gościńcu murowanym. Zgłosteu»a J. B.
restante Stryj. 155

Ma s ł o  5 kilowe paczki oprawne za 
pobraniom świrte stołowe z* słod

kiej śmietanki 4 zł. 30 et. M lw S* -■ »- 
łowe tylne zł. 2T0, wysyła Ch. Hoiowitz, 
Zaleszczyki. 157

W i l l a  w  T a r c e  w oadnem połele- 
nin o kilkunasto nbik.cjaeU, i  tyoń 

7 mieszkalnych, z ogrodem tanie do 
sprzodania lab wy r zicrlawionia. Bliższa

U o d y s t L a  poszukuje się. Zgłoszenia 
III do handlu f. LadstSdtera, plae Ma- 
rjacki. 150

A o b r ' ,  r o l n i k  z najlepszemi :efe 
L rencjami poszukuje po idy z kam j-t 
Inb bez, prosi o zgłoszenie pod N. poste 
restante Łysieć. 144

T r a n d y  la t  z praktyką dw oL ,ci, i 
aa. natarjalną zdolny do substytucji po
szukuje posady. — Wiadomości udziel 
Wilczek, kandydat notarjalny, Sambor

G a rn itu r  m ebli bambusowych Uk 
kioh, eleganokioh kryty oh perskim 

dywanikiem, oraz otomana pr**ie nowe 
do sprzedania zaraz. Jagisllońika *4 
w podwórza. 158

Mięt/kani a I sklepy
po 1 cencie od wym u.

wiadomość : P. S o b o r s k i, Tnrka, koło Q  pokoje z nyżą, kuchnią, balkonem do 
Chyrowa. 1*11 W najęcia. Zielona 34 C. 153

8.301/1891. 1291 1 - 2
O B W ir S Z lZ A lW iE ,

W dRiu 4. kwietnia 1894 odbędzie się w mieście Tarnopolu jarmark 
doroczpy tak zwany -Sroajpostn,* na konie, bydło etc.

Co się niniejszem do publicznej wiadomości podaje.
Zarząd miasta

Tarnopol, i .  marca 1894.

D ra G. Jaegera
BIELIZNĘ NORMALNĄ

męską, damską i dziecinną,
* f a b r y k i  B e m g e r a ,  

sprzedają po cenach fabrycznych

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
tce Lwowie, plac Halicki l. 3. io -0 i —?

Zdoła; kABtonysU
władający polskim i niemieckim języ 
kleay jak równie! z ładnem pisn_em, 
. m jj/ie  natychmiastowe umieszczenie w 
głównym składzie f rb i materjał&w

ALOJZEGO HOONERA
we Lwowie, Ryntk 38.

Tylko pisemne oferty bęlą uwzględnione,

KAROLA* JĄŁŁaBANA
poleca 1272 l —l 

ćwieże masło kuchenne 1 klg. po 
112, także utrzymuje ua składzie 
świeże masło deserowe, świeże i 
faskowe masło zakupuje ze dworów.

Pasy maszynowe
i rzemienie do szycia,

wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca 1246 1 -1 9

F A B R Y K A

SEWERYNA PATZAOA
w  Ż y w c u .

U nnjunnn jączmlona, owsy, kartofle
UflulOllllO w najlepszych gatunkach

poleea
Zarząd dóbr Strzałków -  Stryj 

lub T o w an y aU o  handlów*
--Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Cenniki franoo. 1 32 1—16

HERBATĘ

L. 1.S4-/ l i  pr.

O głoszen ie konkursu .
W dziale’służby technicznej tutejszego Magistram wakują dwie jwśady 

asystentów technicznych z płacą roczną 900 zł. dodatkiem kwaterowym ,.40 
zł. i prawem do dwóch pięcioleci po 50 zl , tudzież dwie posady elewów
technicznych z adjutum rocznem 600 zł- i

Chcący sie ubiegać o posady powyższe, winni wykazać, ze ukon- U 
czyli studja techniczne w akademiach politechnicznych w państwie, lubj 
w równorzędnych zakładach nauk. wy oh za granicą i złożyli z dobrym 
postępem przepisany egzamin państwowy, oraz, iz ukończyli dział budo
wnictwa lądowego na politechnice, — dalej, i® me przekroczyli 4 . ro -u 
życia, — w końcu wykazać zajęcia swe dotychczasowe.

Podania, w ten sposób udokumentowane, należy wnosić najda* e>) do 
31. marca b. r.

Z  F r e z y  d j u m  M a g i s t r a t u ,  k r .  8 t .  m i a s t a .

Lwów, dnia 28. lutego 1894.

Agentów
dla sprzedaży prawnie dozwolonych 
losów na raty angażuje się za wy
soką prowizją i za stałą pensję. 
Oferty do Hauptst&dtischs Wschsei- 
stuben Geseilschaft ADLER &  Contp 
Budapeszt. Założono w roku 1374.

Parkiety 1 posadzki tteszczałkowe
craz w szelŁ  ie  w y ro b y  s to k trc ik ie , jako t o ; o k n a  d rz w i, 
b ra m y ,o p a s k i  (.Verkleidungen) i is tw y  profilowane (karnesy), 
l i s tw y  do podłóg l i s te w k i  na ubrania o g ro d o w e , l i s tw y  
do krycia d a c h ó w , dalej przyjmuje do h e b lo w a n ia  i  r z n ię  
c iu  d e sk i u a  p o d ło g i, d a ty  i t. p. r o b o ty  m a sz y n o w e , 

jakoteż K R Z E S Ł A  O G R O D O W E , składane poleca

PAROWA FABRYKA 1059 1 - 6

B R A C I W CZELAK we Lwowie.
Z a k u p u j e  w e s e l i c i e  m a t e r j a ly -  ta r ło *  f p .

Wincenty Kuczabfńskt
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 3, 

polać. 1254 1 - 7

ramy, Hstwy nt Mi my, albumy, 
ksiąg! handlowe, ksąźkl do ni- 

boufotwa, obrazy l *hrazU 
p e  b u u e  n ie k ie k  c e n a c h .

Gospodarz
t e * r y t y e z n t *  i  p .  k t y e z n i e  w y  

k s z t a ł c o n y ,  k t ó r y  z a r z ą J z ^ ł  w t ę ~  

k s z e m l  m a j ą t k a m i ,  rozumiejący wszal- 
t i e  gałęiie g-spciar&;w*, magą.y mą 
wykazać naj'ep m m. zoleoenlami, pestu 
kuja posady p i I. lip**, lub wezośniej. 
F. O. poau r«itanta Sumeiu przai 
Tarnów. 1273 1 - 2

C H W A Ł A  B O Ż A
książka do nabeieństwa dla niewiast, 
ułomna przez ks. f  nkasza Bibrowi- 
cza, unitę chełm ikifg >, wygnańca, 
kaznodzieję, oprawi" ozdobnie 90 t t ,  
1 zł 20 et., 1 zł. 80 et., 2 zł., 2 zł.

50 t-t., S *ł i 4 z>.
jak również książka tegoł autora p. t.

BOŻE I KOCHAM CIĘ
osobna dl i cbłopcow i dla panienek 
po 4-5 et., 55 et,, 90 < t, 1 zł. 20 c t,

1 z ł 80 «-t. i a z ł
Do nabycia w sk/aizia przedmietćw 

treści rtiigi nej poi frmą:
W in c e n ty  K n c z a b i ń s k t

L w ó w . u l .  K a r o la  L u d w i k a  l. 3

I M] m !
(Sctunucke dein Hans).

Papiery transjamitm
do przyklejania na szyby dla na
śladowania malowidła na szkle 
w wielkim wyborze, jakoteż ś r o 
dek do p r z y k le ja n i*  takowego

poleca

Alojzy M bner
Lwów Rynek 38.

Prospektu 0 wzorami na iąianie 
g ra fie , sotn o 1—7

: JiUCKX.«XXX)IOK aOOKI V  B oh założen ia  1893. ^Qag

August Schellenberg i Syn
Dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika Hceba 1,
kfeuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
PHOMi ,8Y do i  h ignlenla 4. kw ietn ia  1801 ua  le ty  r  za- 
lae jl CUy po zł. 2-5ojivr*z ze itempl-m. Główna wj^Mn* 20 .000 koron 
1 n* wKrileńehłe h om nnalne  po 3 zł. 7.5 ct., wr z ze steaifleni.

Główna wygrana 400 000 koron 
V/Izwnietwo tawty Loeowań „NiDZIEJA*. Prenumerat* ro ^na 1 o.

Na prowin j iJ  ł  1 b '.
Zlecenia 0 prowi,v:ji załatwia się jak najtaniej o Iwrcmą pocztą

: x * y x x K j a a

•Już wyszła z dmku ira Plaster ma \m W
■i 1 .» t

Z a r z ą d  d ó b r  Z A M E C Z E K
stioja kolejowa

i poczta Żółkiew
spneds je

B U H A J E  i B U H A J K I
rasy . 8 c b w y z e i “

a mianowicie: 1285 1—9
8 aztuk I deo i 2-n letnieh. 15 sztuk 
jedno d • trzeć umiciięcznyc-h pa 40 et. 

za kilo iywej wajci na miojaen

(IHIŃ8BO • BOST18H \

t  najprzedniejszych ga t unkach
utrzymuje

MA S K ŁA B ZIE
i poleca najtaniej

FRYDEBYŁ SCH1 DTH
L w ó w , S y n e k  l .  4 3 .

Doskonałe Trieury
dn nzyekłsla 105d 1—7

welssyo od chwastu, gruhoziar- 
nlotsgo zboża do tlewu

dostarczają najtaniej

U H B A T H  &  C O JIP .
I fabryka m achin rolniczych  

W PRADZE BUBNA
Ilustrowane cenniki grat.} i franoo

Filja we Lwcwie, 
u l i c a  G F r o d o o k a  0 1 .

przis
r L O B E s n i u r  1  w a S t o t .

Część druga, o 2. afk.  powiększona 
jesicze baid.ucj udoskonalmii. 

W y d a n ie  p l ą t c
1292obejmuje: 1 -3

Zwierzyna i ptactwo dzikie. 
Wszelkie najwybredniejsze Icgiming

N A  P O S T
ja k :

B u d e n i e ,  S t r u d t e  r t y s i e ,  R a c u s z k i  

O m l e t y  — S u f l t t y  i  t .  p

N a j r o m a i U  z e  P a s z t e t y  g o r ą c e  i  m m e  

itla jo u esv  — R u lady. 
MARYNOWANIE SZYNEK. 

Przep.sy robienia kiełbas i sa>cesonów.
Dyspozycja obiadów w prreciągu reku. 

Proszone obiady wystawne.
Cgsm CA

Po przesłaniu przekazem pocztowym f S  
• t .  uiknt«oznla się przesyłkę £i*uco.

Diularnia nar. W. Maaieeklegu. Lwów.

I J s jb k , i i ..
i to tą  prm.ciw sm nw loibom  odefsbom, 1. 1 .»■ „,jrffj ła pędowi© i ptęnie,
F nęci w laroiSnw ho w
t wetelkJia iw&rdym

roAlois -'kórnyiu.
S^nieŁ porecBA

I-O ł.aLyt ?,; Ar .0
n spukacL. ^  *C

a*v  ^ ■
'  s

2-S'& 8 3  « - S

i - - ? «  s l l ^ a l =  * "

li3’ - s  3 ^ =«  ■ - . - s t?- •  » 3  -n . I”
U « a t  i! C  -g j j  -g s  j  -a ^
2UH1I ri  Ł  « -  J ■ S--3 -

* rw v n i1 V. * Ę  °  Jg „“ g i *
w W = j* *1 ?
Hb Indzie || -r> ;-J « u £ . o  J

1L-5 -,r l " 35 V,v, • =>- cfi fl, ® . -4 Ô si
9--' 5rfiJC 3 >

Ii f e e r s J t a  j s  g ui. •* ■* —* . — rr_r m Ir* to «  ó. ,3  ?s -*ń «; r
3 f!S U  Mjr pod l  lMlalrra [Cę ę f l *  -2 a £ = •*

s i r

■lymz wtedy prawdziwy, jeżeli 
kaldy  p ricp is  użyci* i K-nż-ly 

u]ftŁ,r jr Ziiopntrzoisy jes t cbc-5 etc- 
r ajs.ru4 ochronną i pedpisom :
n.Defy przeto baczyć na m i fn layn L  

k a t )  a v tr łfn «  »ap i> w ‘ 4 t .

i  s . s l r - ?  s  s g - ^ - s  ?

S A N T A L  oe M ID Y
— ■4 —

Esseneya z  cytr/niann d k n . i  san
dałowego i  Bombay, najzupełniej 
czysta, w kepaułkach 'awaria, jest 
■nacznic ekute znięjssą aniżeli kops. 
Ati i leubeLa. Czyni niepotrzebnem 
używanie wwnelkich szprycowań i 
w przeciągu dni traech ulecza wszel
kie baj dolegliwsze 1 najw ięcej zaeca 
rzale raeżąezki, nie utrudzając iciąd- 
ka i nieud;iclając nie przyjemnej 
woni uryuie.
Bkład w Paryżu, S, ulica Yiyienne 

i w gfówuych aptekach

toooootooooooooooootooooooo
KANTOR WYMIANY 

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i spra tdi. .

is£s!«:w  wtoii Rpirr i metr
po kursie Uaienoym  n^jdokładnlejesym , nie iioaąo żadnej p^owiaji.

J a k o  d o b r ą  1 p e w n ą  lo k a e jp
p o l e c a

4’/»®/o li” ? hlpolecsn®,
i" /, fiuty h fp o le c su e  p r n u J o w -n e ,

1010 1—7

•  IQ

We Lwowie w apt. pp. Mikolastha 
Wewłórskiego, Ruokera, Sklepińekiego
1 Beisera 17 1—7

9
p i

9

APTEKA
Piotra Mikolascha

we Lwowie
p o l e e a :

Mai rvbł z miętusa pr»wdaił^y, norwegski. Cena butelki 80 ceni^w. , . .
J »ji i lotny, se snpilek sosny pinus sUreetris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach

DtslnfSCtOT1 środek ochronny przeciw kaUrom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych.

WodsCM llcylew ą1 ̂ T u st i Pretzsk i.H c |lew y  do zębów, środki zapobiegające psuciu eię zębów, 
i utrzymujące dziąsł i zęby, w stanie zdrowym.

5 3 S J & ‘o ^ ' “« *»Mw. C m M

S  S S P ~ ’ ^ w ' « W S 4 I  W W H -

PonaM  u , i , k>t. ^atnjm ująe, poro.t » l « 4 » ,  i i» 4 * ił« ł ‘r“ *« kolor ‘ f 0*7* '

W id M ' iu a iz l i ą ° ^ > - ,  M  b u  MD. p n « iw  rtaoroiiM m  fi.rpieniom  w M rwobdl«li, SutajKli, 
reumatyzmach i t. p. .

Wodą koleńską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

A S T M Y  I K A T A R Y
•cis «!<) JCSSS -£?<*• Bmrtk I ji-aMka tsk awsnjch

F U M I O A T E U f l  E S J P 1 C
I D (7N0CĆ — KA8ZL8 — ZA TAMY — H*Wą*ŁOią . .

W Paryi u : sprzedażhnrtowa J . € sp lc ,U l.iU L u era , M L jJJ^ jJ^ Y le a o il le d y k e .

bes prehdij
d'/i°/e T ew arsym tw a k red y to w e g o  s le m sk ie g * ,  
A‘/s% » Bnnku kr. jow i no,
4 1/ ,0/, peóyi L tr  k r a jo w ą  g a lic y jsk ą ,  
i 'Jl, p o iy c ik f  kraj. g a l. koronoN  ę,
4 */0 p o iy e sk ą  p ro p łn a ey ju ą  g a iie y je k ą ,  
gi'i n n b abew iuR ką,
4 1/1°/o p o ły c a k ą  w ę g ie r sk ie j  k o le i p a ń stw o w e ] ,
*V.!7o » p r o p in a c jju ą  w ^ aierek ą ,
4l7, w ę g ie r sk ie  o b lig a c je  iu d em n lsA cyjn e, 

które to papiery, jakotoż I wszelkie renty austriackie l węgierskie 
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupu|e I sprzedaj*

po cenach naj korzystn iejszy eh.
U W A G A : Kantor wymiany Benka hipoteosnego przyjmuje od 

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, s Juz płatne miej* 
SGGwe pipiery wartościowe, tudzież zapadło kupoay za 
gotówkę baz wszelkiego potrącania; as« zamiejscowa, je
d yn i*  na p otrącen iem  rażosyw ist^ S b  E03»tów .

Do afektów, u których wyczerpały się kupony, dretirc-at 
nowych arku&ay kuponowych, sa zwrotem koaatów, które ponosi.


